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w administracyi Głaz. 

mają prawo zupeł- 
yczania książek z ozy- 


mogą otrzymywać ty- 
UTEK za dopłatą: mie- 
sł. "TW 


, jakoto o zaręczynach, 
twach żałobnych, pogrze- 
uczt i zabaw prywatnych, 
bw i koncertów, doniesie- 
ionych przedmiotach i td. 
pnia tylko za opłatą po 50 


KCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
)—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Sobota 20. lutego 1897. 


na prowineyi za granicą 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem 


ERedaktor: 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ. przyjmują: «we Lwe- 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul," Karok: 
Ludwika l, 3; wParyżu: ©. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiednin : Haasenstein & Vog'er 
(Otto Mass) Walfschgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 3 — A. Oppelik Griinergasae 12 — M. Da 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollseile 11 i J. Danne- 
berg, L Wollzeile 19; w Hambergu: A. Stainer 
w Frankfurole: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube & Qomp.; w Warszawie : Reichman 6 Frendler 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne sa jedne- 
szpaltowy wierm drobnym drukiem lub jege miejsce 
10 st. — Nadesłane sa wierza lub jego miejsee 80 ct- 
— Głety pnhllczneści za wiarss lub jego miejsce 50 ct 
— Prywaten kerespsadeneyu $ et. od wyram. — 
Karty kerszpnudonsyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Aby przeto podejrzenie podobnej po- mającej na celu naruszenie dzieła po- 


ska greckie z głodu będą musiały się 


mieszczona została piąta koresponden- |gdyż Berlińczykom, jak zreuztą mie- 


oai. 


błażliwości pozbawić wszelkiej podsta- SŁOW 


Europy i utrudnienie usiło- | prosić, aby im Kretę opuścić pozwo- 


| 
ów jd. 19. lutego. 


iej z Grekami, wy- 
a — 


szą, że na angiel- 
rrażowej z dnia 17 
fqakcya gabinetu, 


by pzy wszelkich 


wy, Niemcy, Rosyai Anglia były właśnie |wań gabinetów. Podobny krok miał 
temi państwami, które przybrały wo: | gabinet petersburski uczynić także w 
bec Aten ton najostrzejszy. Berliń- Sofii. 

ski gabinet polecił wyrazić swe nie- Jest rzeczą pewną, że mocarstwa 
zadowolenie z postępowania Grecyi w ;starają się usilnie utrzymać zgodność 
najbezwzględniejszych sło-;swoją. Z Petersburga zapewniają, że 
wach, w niemniej dobitnej formie | oświadczenie rządu angielskiego w par- 
wyraził gabinet petersburski swą |lamencie co do Egiptu wielki niesmak 
naganę, a gabinet londyński oświad-| wywołały, 


że wszelako ani gabinet 


lono. W takim razie nie potrzebowa- 
łyby mocarstwa nawet blokować por- 
tów greckich. 

Pewien berliński korespondent wło- 
skich dzienników miał z bawiącym w 
Berlinie dyplomatą greckim rozmowę, 
którą w berlińskim Kleines Journal, 
używanym do różnych inspiracyj, o- 


„manifa pokoju, sta- 


giasza. Dyplomata ten — zapewne 


Gr 
cznej 


sj "gabinetu, gdyby An- 
ia na ukycie przemocy 
yi. Mówią, że Salisbury 
szność tej Argumentacyi 
z pomi sposób sym- 
ecyi, lec: zaznaczył przy- 
yme.nie okoju musi po- 
yis i i dwa 
musi: bęjż cobądź wyjść 
akojy: i przejść wręce 
jka jest dalsze, uzupeł- 
oniejienie londyńskie, mia- 
a g.ólowa wyraziła życze- 
oku jej jubileuszu 
pzględu na okolicz- 
zai zaburzony. — 


ymbł podobno upoważ- 
kloi gabinet grecki do 
oków nieprzyjacielskich. 
przedstawione wido- 
załatwienia kwestyi 
matycznej. Sam król 
bie, jak w Londynie 
Grecyi wystosowano 
energiczne grożby, 
sposób będzie on u- 
w oczach narodu. 
Londynu otrzymuje 
zędowa Pol. Cor. za: 
opór Grecyi przeciw 
ominąwszy już stano- 
PA. z jakiem spotkał się 
FREE tów mocarstw. Wy: 
żywe niezadowolenie przeciw 
wi ateńskiemu, zwłaszcza na 
e petersburskim, berlińskim i 
yhskim. Na dworach tych dosna 
bardzo niemiłego wrażenia, iż w 
nej części opinii publicznej Euro- 
wobec oporu Grecyi przeciw sta- 
wczym żądaniom mocarstw, mogło 
wstać przypuszczenie, jakoby w A 
nach ś$miano sobie pochlebiać na- 
ieją, iżby stosunki pokrewieństwa 
hiędzy dworem ateńskim a wymie- 
hionymi dworami mogły wpłynąć w 
azie zaczepnego działania Grecyi 
przeciw Krecie na zajęcie wstrzemię- 
żliwego stanowiska odnośnych mo- 
carstw. 


ZAPÓŹNO! 


Z wycieczki do Krymu. 
Opowiedział 
Edward Pawłowicz. 


(Dokończenie.) 


Zastałem go. na łożu, był już ubra- 
ny; uścienąłem rękę jakby na powi- 
tanie... i wieczne pożegnanie... rękę, 
co tyle łez otarła — nie była jeszcze 
zirana. Na stoliku obok leżał ołów- 
kiem ułeżony do mnie telegram: 

„Arrivez | car dans quelques jours, 
ou peut — être quelques heures, sera 
trop tard.. Zenovitsch. 


Bhfak — „zapóźno l..* Ale co tu 
— gdzie je znaleść, by wypo- 
eó com uczuł w tej chwili, gdy 
hc na jego złożone na krzyż rę- 
yślałem, że się one ku mnie nie 
wyciągną nigdy. — Fatalność | 
Zarządziłem, pomimo żem był przy- 
bity i jakby odurzony, wszystko co 
było na razie potrzeba dla przygoto- 
wania pogrzebu, rozesłałem telegramy, 
a sam obok zmarłego przepędziłem 
noc bezsennie.... i 
„.Śród ciszy, jaką się otacza maje- 
star śmierci, plątały mi się myśli jak- 
by fale na rozkołysanej głębi. Stanął 
mi przed oczyma obraz dalekiej pół- 
nocy (Sybiru), gdzie ten człowiek był 
duchem opiekuńczym tylu nieszczęśli- 
wych, a w chwili ostatniej nie miał 
ręki ooby mu oczy zamknęła | Pytanie, 
ałali z tej pięknej duuzy, której od- 
tlasku śmierć jeszcze nie starła z li- 
ców, Mic już nie zostało dla tej ziemi, 
którę tak kochał? — Pytanie to, tak 
zwyzłe osieroconym, pogrążyło mię 
w zadumą. Nie?! — Ażaliż wezystko 
ośmy z niebios wzięli, w niebiosa na- 
owrót uleci i nie tu nie pozostanie? 
, Najtrwalsze przecież pomniki ręka 
ozasa burzy |... Więc nie; a więc w 
czemże nieśmiertelność, o której nam 


nanie f przesilenia w 
cyi sposó-b. 
no uwagę na silny 
a korzyść Gre- 
hi bezpiefzeństwo klęski 


zą msksymą, a sprawa 


czył kategorycznie, że aneksya Krety 
przez Grecyę jest niedopuszczalną, u- 
zasadniając swe oświadczenie tem, iż 
zezwolenie na oderwanie tej wyspy 
od państwa tureckiego stanowiłoby 
niebezpieczny precedens ze względu 
na inne państwa półwyspu bałkań - 
skiego. 

Temuż samemu pismu donoszą zno- 
wu z Berlina: Pomiędzy gabine- 
tami mocarstw odbywa się obec- 
nie nadzwyczaj żywa wymiana zdań, 
której celem jest powstrzymać 
samowolną akcyę Grecyi na 
Krecie i przeszkodzić na wszelki 
sposób dalszemu jej trwaniu. Między 
rozważanymi w tym celu środkami 
stoi, jak nas zapewniają, w pierwszym 
rzędzie propozycya przeprowadzónia 
ścisłej blokady portów greckich. Wię- 
kszość mocarstw udało się już dla tego 
planu pozyskać, a do ogólnego poro- 
zumienia ma przyjść podobno w naj- 
krótszym czasie. 

Rumunia wcale nie sympatyzuje 
z ruchem greckim z powodu, że mo- 
głyby ponownie wybuchn$ś zaburze- 
nie w Grecyi. Wedle wiudomości bel- 
gradzkich k ról serbski podczas 
rewizyty swojej w Sofli będzie się sta- 
rał o porozumienie z Bułgaryą co 
do Macedonii. Tymczasem z innej 
strony zapewniają, że co do sprawy 
macedońskiej Grecya pe się z Bulga- 
ryą porozumiała w duchu przeciw 
Serbii wymierzonem. Że także Ser- 
bia i Bulgarya taksamo myślą o sobie 
w takiej dobie, to rzecz naturalna, i 
jeżeli dążności Grecyi są słuszne, to 
nie mniej też słuszne są tych pań- 
stewek pretensye. 

Tymczasem z Petersburga nadcho 
dzi wiadomość bardzo  wiarogodna, 
mianowicie, że wskutek nadeszłych 
tam relacyj, jakoby Serbia z wiosną 
zamierzała wywołać w Macedonii ze 
swej strony ruch powstańczy, polecił 

abinet petersburski reprezen- 
tantowi dyplomatycznemu w Belgrą- 
dzie złożyć stanowcze oświadczenie, 
że akcya tego rodzaju stałaby w 
przeciwieństwie z zamiara- 
mi Rosyi, dążącej do zachowania 
pokoju i status quo na półwyspie Bał- 
kańskim, oraz, iż car spodziewa się, 
że Serbia nie podejmie żadnej akcyi, 


mówią ?... szepce mi jakiś głos zwąt- 
pienia. Zostaną czyny ducha,i 
odpowiada wiara. Źli czy dobrzy, zni- 
kną dla świata w otchłani wieków a, 


petersburski ani paryski remonstrować 


nie będą, aby Anglia nie wzięła sobie 


stąd pretekstu do oderwania się od 
koncertu mocarstw w sprawie Turcyi. 
Co do Krety, Rosya i reszta mccarstw 
lądowych stanowczo są zdecydowane 
nie dopuścić oderwania tej wyspy od 
Turcyi, i wszelką akcyę Grecy: ku 
połączeniu z nią Krety, w razie po- 
trzeby zatamować, choóby przemocą. 

W Petersburgu uważają pretenuyć 
Grecyi do Krety za śmieszne, skoro 
Grecya okazała się niezdolną do do- 
brej administracyi politycznej, finan- 
sowej i militarnej we własnym domu. 
Bismarkowskie Hamb. Nachr. oświad- 
czają, że gdyby Grecya chciała psuć 
szyki mocarstwom, Niemcy stać po- 
winny przy Rosyi, dopóki tego ich 
godność lub własne interesa wymagać 
będą. Postępowanie Grecyi jest najzu- 
chwalszą prowokacyą, jakiej się w Eu- 
ropie dopuszczono i którą tem ostrzej 
potępić należy, gdy zbankrutowana 
Grecya oświadcza, iż nie ma fundu- 
szów na zaspokojenie swoich wierzy- 
cieli europejskich, a znajduje je na 
przedsiębranie wypraw opryszkowskich 
prenei Turcyi. Tym razem wypowia- 
a Bismark z pewnością zdanie gabi- 
netu berlińskiego, a zwłaszcza cesarza 


Wilhelma. 
Z Paryża donoszą: „Zdaniem kół 


dobrze informowanych niebezpieczeń- | 


stwo wojny zmniejszyło się. “Suitan 
jest skłonny do słuchania rad :v0- 
carstw. Co do Grecyi, sądzą, że **4d 
nie będzie się do ostateczności zapra 
szozał w awanturę, w którą go opinią 


naroda wpędziła Mot ; àt 
na trudne położenie króla Jerzego i 


Delyannisa, będą interweniować oglę- 
dnie, zwłaszcza gdy im nie zależy na 
wywołaniu zbyt wielkiego rozgorycze- 
nia w Grecyi. Dlatego podobno zanie- 
chano żądania, aby Grecya natych- 
miast flotę swoją odwołała. Zapewne 
pozostawi się rządowi greckiemu, kie- 
dy sam uczynić to zechce. Tym spo- 
sobem sądzą, że łagodnością i umiar- 
kowaniem dojdzie się do celu. 
Mocarstwa zresztą mają doskonały 
sposób w ręku. Jeżeli — jak już przy- 
trzymały jeden okręt grecki, wiozący 
żywność do Krety — nadal to samo 
z innemi okrętami czynić będą, woj- 


Czcigodny Panie. 

Wiadomo już Panu zapewne, jak 
okrutnie los zadrwił ze mnie. Zeno- 
wicz umarł! — Zostawiwszy wszakże 


| cfarność 


z nimi i ich imiona; ale ich czyny, ale ' smutki dla siebie, śpieszę zawiadomić 
to co posiali za życia, ale praca ich;Pana o rzeczy tyczącej się Zakładu, 
ducha — przetrwa wieki, bo pozosta-jco do biblioteki dlań przeznaczonej, 


nie w błogosławieństwie lub przekleń-| 


Otóż, gdym enieco ochłonął z zamętu, 


stwie pokoleń. Bo w dziedzinie ducha, |jaki mię otazał w ciągu dni kilku, 


jak i w dziedzinie materyi nic nie 
przepada co raz wzięło życie; nio, 
aż do atomów wszechświata ! Boć nie- 
podobna przypuścić, aby ten, który 
tchnął iskrą ducha w duszę człowieka, 
Go go wznosi w nadzieraskie wyżyny, 
ten co go zrobił panem świata, daw- 
szy mu wolną wolę, nie uczynił go 
świadomym za granicą grobu czynów 
popełnionych za życia i odpowiedzial- 
nym za nie, i w tem to jest nagroda 
lub kara, w tem jest żywot wieczny, 
w tem nieśmiertelność i sprawie 
dliwość Boża. 

Tak mówił rozum — tak mówiła 
wiara; ale serce zawołało: gdzież oni? 
gdzie ich uścisk serdeczny, ich drogie 
postacie co nam były osłodą, reskoszą 
Życia, co nam tworzyły raj na ziemi ? 
gdzie onil... 

Ciało twoje w grobie, dusza twoja w niebie, 
Ale gdzie ty jesteś — gdzie ja znajdę ciebie !... 


Nigdy! nigdy! — jakież to straszne 
słowa wobec trumny ukochanych. 

Takie to były moje dumy i takie 
było moje z Zenowiczem ostatnie npot- 
kanie. 


A teraz do rzeczy, o którą mi obe- 
enie idzie. i 

Po pogrzebie, który odbył się we- 
dle obrządku rzym. kat, nie w Wilnie 
jak tego chciałem, ale w Koreis na 
parafialnym prawosławnym cmentarzu, 
na stoku gór ustępujących ku morzu, 
gdym się nieco oswoił z ciosem co 
mię tak boleśnie ugodził, mając po- 
mimo wszystko na sercu sprawę Za- 
kładu, wysłałem list do Lwowa opo- 
wiadając p. Małeckiemu jako zastępcy 
kuratora, o wszystkiem co się stało, 
mniej więcej w tych słowach: 


zrobiłem wszystko w tej sprawie co 
było można, aby ją uratować, — po- 
krzepiony wiadomością podaną mi 
przez kamerdynera, quasi sekretarza 
śp. Zenowicza, mianowicie, że nie- 
boszczyk czekając mnie z dnia na 
dzień, gdy czuł się już bardzo słabym, 
powtarzał mu kilkakrotnie: Skoro tyl- 
ko przyjedzie Pawłowicz, wraz mi tu 
przygotuj papier, on napisze akt da- 
rowizny mojej biblioteki dla Instytutu 
Ossolińskich — a ja podpiszę. 

Taka była jego ostatnia wola. A ja 
ko taka, zaważyć musi podług prawa, 
na naszą korzyść, — choćby testamen- 
tu nie było. 

Wszakże, wiu'enem dodać, że w 
tym względzie ovaj spadkobiercy o- 
świadczyli mi najsolenniej w dniu po- 
grzebu, że wola zmarłego co do prze- 
znaczenia biblioteki, o czem już uprze- 
dnio wiedzieli, święcie przez nich 
spełnioną zostanie. Owóż więc, niech 
się nasz personal biblioteczny ucieszy, 
bo zaprawdę będzie za co podzięko- 
wać spadkobiercom. 


A teraz parę słów o sobie. 


Od dni kilku mieszkam w Jałcie*);|. 


pozostać dłużej obok trumny nie mo- 
glom. Zamieszkałem en pension w Za- 
kładzie zacnej p. Olszewskiej. Nad 
okojem mam kaplicę — w oficynie 
37 kapelana staruszka Dziewulskiego, 


*) Jałta portowe miasto tauryckiej gub, 
na brzegu południowym Krymu u stóp gór 
położone, z powodu blizkiej w Liwadyi re- 
zydencyi cesarskiej urządzone na sposób 
wielkomiejski, posiada pyszne hotele, parki, 
sklepy, fiakry nie ustępujące 


atmosferę z gór i morza. 


Płótna, szirtingi, bielizna damska i męska, bielizna stołowa, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtan ej 


stolicom, a 
przedewszystkiem dobroczynną dla chorych 


poseł grecki w Berlinie — z 
wielką otuchą wyrażał się o interwen- 
cyi Grecyi. „Obsadziliśmy — miał po- 
wiedzieć — rzeczywiście wyspę. Do- 
póki wojska mocarstw pozostaną w 
w obrębie twierdz, wojska greckie 
nie dadzą do nich ognia. Gdyby je- 
dnak z nich wyszły, to nie możemy 
ręczyć, czy nie uczynią tego powstań- 
cy. Gdyby mocarstwa posunęły się 
rzeczywiście względem (recyi do o- 
stateczności, to mogłoby się zdarzyć 
pewnego pięknego poranku. że 200 
tysięcy konstantynopolitańskich Gre- 
ków osaczyłoby lidizkiosk (pałac suł- 
tański) i rzuciłoby żagiew buta do 
rozsianych po całem państwie turec- 
kiem kolonij greckich, urągając nie- 
bezpieczeństwu i stawiąc czoło wszel- 
kim następstwom, jak się to dziać 
zwykło w wejnach o niepodległość. 
Naród zrozpaczony zdolny jest do 
wszystkiego". Mniej wyzywająco wy- 
rażał się dyplomata o żądaniach grec- 
kich. Pod tym względem zadowolnił- 
by się on autonomią Krety i zamiano- 
waniem Greka namiestnikiem wyspy. 
Mógłby nim zostać książę Maurocor- 
dato, dotychczasowy poseł grecki w 
Konstantynopolu, syn greckiego boha- 
tera. Książę z krwi królewskiej nie 
zechciałby nigdy zostać wazalem suł- 
tana. 

Z różnych stron donoszą o skrzę- 
tnem zbrojeniu się Porty prze- 
ciw Grecyi. Ma ons ustawić 80 
tysięcy Wojska mu granicach Grecyi 
—jeżeli na to fundusze posiagia. Ale i 
Grecyi zbywa na funduszach, Znana 
pgątych Greków _wystarc 
na prowadzenie partyzantki, ale mie 
na formalną wojnę. 


KORESPONDENCYE. 


Berlin d. 14 lutego. 
(Korespondencye Berl. Tag. z Warszawy. — 
Warszawskie wyroby w Berlinie. — Fabry- 
ka pism). 

Berliner Tageblait, pismo, jak wia- 
| domo, szczerze nam nieprzyjazne, wy- 
ałało do Warszawy specyalnego kore- 
spondenta, celem zbadania stosunków 
tamtejszych na miejscu. 


a 


wróconego z Archangielska, — służbę 
litewsko-polską, — i to mi wróciło, 
rzec mogę, w części spokój i równo- 
wagę. Z okien, które oplatają bzy, 
róże, laki i t. d. w pełnym rozkwicie, 
mam pyszny widok na park rozległy 


u dołu, — za nim na piękne miejskie, 
wybrzeże i morze; nad sobą raś ol-| 


brzymie góry. A śpiew ptasząt, woń 
kwiatów, których tu bodaj czy nie 
więcej jak we Włoszech, atmosfera gór 
i morza nie do opisania 

Wszystko to wszaeże byłoby dla 
mnie zbawiennem, gdyby -- gdyby 
mi tego nie pokrył kir żałoby | 

Mówię o tych szczegółach panu, 
bo wiem, żeś miłośnik przyrody i że 
ją rozumiesz.* 


* * 


* 

Po wysłaniu tego listu i pożegna- 
niu p. Stanisława D. Zenowicza, który 
z synowcem, zapewniwszy mię raz je- 
szcze o niezmiennem postanowieniu 
odesłania biblioteki do Lwowa, skoro 
tylko ukończą się zwykłe urzędowe 
formalności, odjechał do Petersburga 
— uważałem za rzecz wskazaną napi- 
sać wraz do p. Wł. Spasowicza pro- 
sząc, aby pomimo zapewnień spadko- 
bierców, jako przyjaciel zmarłego i 
życzliwy Zakładowi, — miał sprawę 
jego biblioteki na oku, a to na zasa- 
dzie: que la nuit porte conseil... 

Po dniach kilku taką otrzymałem 
odpowiedź: 

„Drogi panie Edwardzie, 


Zenowiczem ; widziałem toż i synowca, 


Wozoraj za- 


cya, w której korespondent opisuje 
stan przemysłu i handlu w gub. Kró- 
lestwa. W ogóle we wszystkich listach 
autor zieje potokami nienawiści ku 
nam i widać, że z prawdziwą przy- 
krością przychodzi mu  konstatować 
wszystkie dodatnie objawy w śyciu 
polskiego społeczeństwa. W pierwszym 
jaż liście zaznaczył zdumienie, że 
spodziewając się widzieć rażącą róż- 
nicę w kulturze zachodniej i wscho- 
dniej Europy, znalazł miasto nadspo- 
dziewanie eleganckie, o wielkim ru- 
chu, wykwintnej publice, znalazł ta- 
kiem wszystko, jakie w każdem wiel- 
kiem mieście europejskiem się widzi. 
Zdumiewał go rozwój prasy, teatru i 
w ogóle wszystko, co właściwie sąsia- 
dów, odległych o 12—14 godzin drogi, 
zdumiewać nie powinna, gdyż przy 
dobrych chęciach mogło być od da- 
wna znane. Spostrzeżenia autora tych 
korespondencyj pod względem polity 
cznym, aczkolwiek nieraz trafne, nie 
zasługują na roztrząsanie. Szczególne 
zdziwienie wywołał olbrzymi, według 
korespondenta, rozwój przemysłu 1 
handlu w Królestwie Polskiem. Rzecz 
prosta, iż nie omieszkał on przypisać 
Niemcom ojcowstwa tych najwaźniej- 
szych czynników w życiu społecznem. 

Na pół miliarda marek oszacowana 
produkcya fabryczna Królestwa Pol- 
skiego wprost imponuje współpraco- 
wnikowi organu berlińskiej prasy; 
zdaje mu się, że odkrył Amerykę, 
twierdząc, że producenci z Królestwa 
Polskiego występują na wszystkich 
rynkach Rosyi ze swymi wyrobami i 
zwycięsko wychodzą w walce konku- 
rencyjnej z produkcyą zagraniczną. 
Rezpltaty te, co prawda, mogły już 
być znane choć w przybliżeniu pismu 
tej miary, co Berl. Tay. i wspomnie- 
nia o pol- ische Wirthschaft i o pol- 
skiej impotencyi w przemyśle i han- 
dlu mogłaby choć trochę zatrzeć ta 
okoliczność, że i do Berlina wiele wy- 
tworów z Królestwa Polskiego przy- 
vnodzi; Można” "„yłą np. zauzgążyć, Że 


codziennie do ślązkiego dwofca do 


Każdy numer zawiera politykę, 


szkańcom wszystkich miast, przede- 
wszyutkiem podoba się wszyutko, co 
zagraniczne. 

W następnej korespondencyi autor 
zapowiedział opisanie stosunków ro- 
botników fabrycznych. W ogóle spo- 
strzeżeniom autora wiele słuszności 
przypisać trzeba, a że nieraz stan rze- 
czy niewłaściwie rozumie lub fałszy- 
wie sobie tłumaczy, można to łatwo 
wyrozumieć, zwłaszcza jeżeli kiedy 
przychodziło komu, jako dziennika- 
rzowi, badać nieznane mu wcale sto- 
sunki. Jest to rzeczą douyć trudną, 
wymagającą wielkiego nakładu pracy 
i nigdy nie wolną od możliwości po- 
pełniania większych lub mniejszych 
błędów. Co zaś do nienawiści, jaką 
raczy nas wspomniany publicysta, to 
przypuszczam, nie jest dla nas niczem 
nowem, ani niepokojącem. 

Ciekawe i mało komu znane u nas 
stosunki prasowe w Nismczech odsłe- 
uia obecny spór pomiędzy związkiem 
niemieckim księgarzy a firmą Hochfeld, 
Schnitz et Comp. Firma ta produkuje 
zupełnie u nas nieznany rodzaj towa- 
ru, mianowicie pisma bez tytułów, 
przeznaczone dla małych prowinoyo- 
nalnych miast i osad. Pismo takie 
przesyłane bywa w żądanej ilości eg- 
zemplarzy za darmo, lub prawie za 
darmo wydawcom lokalnych organów 


rubryką ze świata, powieść, humory- 
stykę, ogłoszenia i w ogóle zwykłe w 
codziennych pismach działy i wolne 
miejsce na wydrukowanie na miejscu 
tytułu i odnośnych wiadomości i ogło- 
szeń miejscowych. Firma, fabrykująca 
te pisma, ciągnie główny dochód z o- 
głoszeń płatnych, w każdym numerze 
zamieszczanych, wydawca zaś zyskuje 
prawie bez kosztów pismo, w większej 
części gotowe, a bardzo niewielki do- 
chód z prenumeraty i ogłoszeń miej- 
scowych pokrywa już koszta nadania 
dziennikowi charakteru miejscowego, 
przy względnie dużej obfitości mate- 
|ryału, co wpływa zachęcająco na abo- 


Gie. | Lontów. Msięgurze-zshłnący widzą ied- 


ra cały pociąg, wiozący nierogaciznę |nak w tym „fabrycznym sposobie wf- 
drób, jaja itd. z Królestwa, lub można |robu pism“ poważnego konkurenta i 


było spostrzedz w oknach każdej pra 
wie dystrybucyi w Berlinie obok pla- 
katów miejscowych fabryk  papiero- 
sów, jak np.'J. D. Komendzińskiego 
z Drezna lub „Sulimy*, również po 
polsku drukowane plakaty Kalinow- 
skiego i Przepiórkowskiego z Warsza- 
wy i po rosyjsku jednej z żydowskich 
fabryk warszawskich. Nawiasem mó 
wiąc, papierosy warszawskie cieszą się 
wielkim uznaniem i licznym pokupem, 
w czem widocznie zagraniczne pocho- 
dzenie jest im bardzo pomocnem, 


czenie, że można byłoby ciekawsze 
z nich zbyć dla Muzeum Czartory- 
skich w Krakowie, oświadczył, że nie 
do zbycia nie posiada. Ale odezwał 
się, że część biblioteki gotów jest od- 
dać Zakładowi im. Ossolińskich we 
Lwowie, bo wie, że taka była wola 


energicznie przeciw temu występują, 
nie mogą jednakże znależć prawnej 
zasady dla zabronienia wydawnictwa 
i ograniczają się tylko aa dowodzeniu 
publiczności, iłe cierpi ona sama na 
czytaniu w ten sposób redagowanych 
gszet. Pomysł pod względem handlo- 
wym jest dobry, zwalczenie go więc 
musi być trudnem. K. 0. 


Kończy zaś, wyłuszczając mi wa- 
runki, w jakich dopuszczalne jest o- 
trzymanie spadku nieuprawnionego te- 
stamentem, nie wiedząc widocznie o 
najważniejszym w takim razie warun- 
ku nam przysługującym: o zeznaniu 
wiarygodnego świadka, gotowego je 


nieboszczyka. 
Szozerze sercem oddany 

i W2., Spasowicz. 

7. czerwca (26. maja) 1895. Peters- 
burg.* i * 

Po przeczekaniu potrzebnego cza-| Jakkolwiek oddawna aksyomat: 
su dla załatwienia urzędowych formal- „nil admtrari!* stał się dla: mnie za- 
ności przy objęciu spadku, zwróciłem sadą, ta jednak wiadomość zdziwiła 
się znów do p. Spasowicza z zapyta- mię niesłychanie. Jakto, więc to 
niem, jak rzeczy stoją w sprawie bi-. wszystko, co przemawiało za nami: 
blioteki. (oświadczenie własne spadkobierców w 

Oto odpowiedź: obec ludzi godnych wiary; — przeko- 

„Spełniając Twoją wolę, opiszę wszy- nanie moralne o intencyi zmarłego, 
stko, co wiem o bibliotece i sprzętach która była aż do końca ukochanem 
albo kosztownościach, które wchodzą jego dzieckiem; — a co zaś najwa- 
w spadek po nieodżałowanym naszym Żniejsze, zeznanie świadka ostatniej 
wspólnym przyjacielu Aleksandrze D. umierającego woli — wszystko to lek- 
Zenowiczu . 3 : . s „jkiem sercem zostało usunięte na stro- 
Co do spadkobierców, utrzy-|nę, uznane za niebyłe, — i cudzą wła- 
mywali oba, że po nieboszczyku nie ,sność sprzedano. Jncredibile dictu! — 
zostało ani grosza. O rozmowie z pre-ja jednak tak się stało. 


stwierdzić przysięgą, co do ostatniej 
woli zmarłego, a które wypada podług 
prawa na korzyść Zakładu. 


* * 


zesem Baku, pisałem Ci już, że przy 
widzeniu się ze mną wspominał, że część 
biblioteki oddać zamierza Zakładowi 
im. Ossolińskich. Po tej jedynej roz- 
mowie, o której Ci zdałem relacyę, 
już go nie oglądałem. Stryj i syno- 
wiec odjechali, nie robiąc mi wizyty. 
Od p. Ptaszyckiego zaś dowiedziałem 
się, że sprzęty, kosztowności, osobli- 


a rj SZER - + —.  .swości chińskie, japońskie i biblioteka 
Widziałem wię z p. Stanisławem D.|sprzedane zostały en bloc, — za jaką 


samę i w jakich warunkach? — nie 


syna trzeciego brata á. p. Aleksandra, |wiem dotąd. To wiem tylko, że cały 


nie mówiącego wcale po polsku. Wra- 
żenie było takie, że ci panowie nie 
znaleźli w spadku żadnych pieniędzy 
i radzi byliby ruchomość wszelką po 
nim spieniężyć. Rachują jako na kup- 
ca na Wincentego Kościełło - Paklew- 
skiego i czekają na niego. Dowiedzia- 
łem się, że po zmarłym żadnych nie 
znaleziono pamiętników. Za to mnó- 
stwo pozostało ciekawych dokumen- 
tów. Pan Stanisław, na moje oświad- 


układ o nabycie był prowadzony przez 
Wincentego Koziełło- Paklewskiego itd. 
itd.*)* 


*) Głodzi się przypuszezać, że p. Kozieł- 
ło-Paklewski zamieszkały w gub. Permskiej, 
syn zacnego ojca, nie wiedział o zamiarze 
Zenowicza, który jako członek rady ministra 
spraw wewnętrznych, nie uważał za potrze- 
bne opowiadać o sympatyach swych dla 
Lwowa. 


W taki to sposób sprawa w swej 
genezie i pobudkach szlachetna i pię- 
kna — której prolog odbył się nad 
brzegami Niemna, po przejściu tragi- 
cznych stadyi w Krymie, — znalazła 
niespodzianie swój epilog nad Newą. 
l co dziwniejsza, oto autorami pier- 
wszej i drugiej akcyi byli dwaj bra- 
cia rodzeni. Oczywiście, wnosić wypa- 
da, że chociaż byli ejusdam farinae, in- 
nego byli pieczywa. 

W obec zatem dokonanego faktu, 
gdy myśl windykowania. przeznaczone- 
go dla Zakładu daru, — z mojej stro- 
ny jest wykluczona; — pozostaje mi 
jedno: sprawę tę a z nią i kweutyę: 
czy i o ile jej zakończenie zgadza się 
z pojęciami, przyjętemi w świecie — 
oddać na sąd opinii publicznej, co też 
niniejszem czynię. 

E. Pawłowice. 


Lwów d. 20 stycznia 1897, 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


saa 


2 


uch przedwyborczy, 


Lwów d. 19 lutego. 

Od czasu do czasu pojawiają się 
w niektórych pismach wprost dziwo- 
lągi wyborcze. Jedno z pism lwow- 
skich przyniosło przed kilku dniami 
wiadomość, iż komitet centralny zaj- 
mował się na posiedzeniu ustanowie- 
niem kandydatur ruskich. Gdyby pi- 
szący owo doniesienie był na tyle po- 
informowany, iż centralny komitet 
wyborczy jest komitetem polskim, 
byłby niewątpliwie tej wiadomości 
w świat nie puszczał. Krajowy komi- 
tet centralny kandydaturami ruskimi 
się nie zajmuje, a tylko tam, gdzie 
stawianą jest z szansą przejścia kan 
dydatura Rusina, którego nie uważa 
za wrogiego narodowości polskiej, nie 
zaleca kandydata polskiego, a to dla- 
tego, aby przez rozbicie głosów na 
Polaka i Rusina średnio nam życzli- 
wego, nie ułatwić przypadkowo wy- 
boru Rusinowi radykałowi lub moska- 
lofilowi. 

Drugą dziwaczną wiadomość zna- 
leźliśmy onegdaj w N. Reformie, która 
z liberalizmu przerzuciła się niedawno 
do obozu ludowców. Otóż wedle niej 
w V kuryi Stryj-Turka Żydaczów- Do- 
lina-Bóbrka Kałnsz kandyduje „jakiś 
p. Rojowski*. Otóż dla informacyi 
N. Reformy miło nam donieść, iż ten 
„jakiś* p. Rojowski jest p. Kazimie- 
rzem Rojowskim, właścicielem Hume- 
nowa, mężem zajmującym się ludem, 
wprawdzie nie w kierunku deklamo- 
wania o prawach jego, ale okazujący 
to czynami. Otóż p. Kojowski w czasie 
cholery w Kałuskiem w r. 1892 wła 
snym kosztem założył i utrzymywął 
szpital oholeryczny, sam doglądając 
w nim porządku i przestrzegając, aby 
chorzy wszystko co  zapotrzebują, 
mieli. Zdaje się, iż ten jeden objaw 
przychylności dla ludu mógłby wy- 
starczyć za kilkadziesiąt nie nie ko- 
sztujących mów lub artykułów, wy- 
głoszonych w obronie ludu. Ten sam 
dalej p. Rojowski założył szkołę haftu 
w Humenowie, przez co ludności przy- 
sporzył zarobku i własnym kosztem 
zbudował ra wystawie krajowej we 
Lwowie w r. 1894 pawilon wyroby 
humenowskie mieszczący. Niemniej ów 
p. Rojowski jest prezesem kałuskiego 
oddziału Tow. gospodarczego, troskli- 
wie się niem zajmuje, strefowe wy- 
stawy urządza i znany jest bardzo 
dobrze nietylko w kałuskim powiecie, 
ale i w żydaczowskim i doliniańskim. 
W końcu zauważyć musimy, że kontr- 
kandydatem p. Rojowskiego jest p. 
Romańczuk — zdaje się więc, że chy- 
ba nie ma wątpliwości dla nikogo, 
który z tych dwu kandydatów więcej 
na poparcie, a zwłaszcza Polaków, za- 


sługuje. 


Bochnia d. 19 lutego. 
- —- -etA Gae Nari - "= 


Na dniu dzisiejszym zebrało się 
w sali „Sokoła“ w Bochni około 200 
obywateli powiatu bocheńskiego. Byli 
to przeważnie sami poważni włościa 
nie, świadomi sprawy, która ich na 
to zebranie powołała. W pośród nich 
widać było garstkę inteligencyi z Bo- 
chni i Niepołomice. 


Posiedzenie zagaił marszałek po-|p 


wiatu p. Włodek, zaznaczając, iż za- 
prosił wszystkich wyborców z powia- 
tu bez różnicy przekonań polity 
eznych, by sią porozumieć w sprawie 
WYR posłów do Rady państwa z IV 
i V kuryi. Wyraził, iż od początku 
ery konstytucyjnej posłowie polscy 
występowali w Wiednia, jako repre- 
zentanci Polski, pod hasłem „soli- 
darności", która to solidarność była 
środkiem do przeprowadzenia progra- 
mu pod sztandarem narodowym. Í to 
Koło obroniło kraj przed zniemcze- 
niem, wywalczyło swobodę języka pol- 
skiego w szkole i urzędzie, ochroniło 
kraj przed przeciążeniem podatku grun- 
towego, przeprowadziło ugodę inde- 
mnizacyjną i wywalczyło najdroższy 
skarb, tj. wolność być i czuć się Po- 
akiem. 

Zaznaczył, iź jest przychylny ru- 
ohowi ludowemu, o ile stoi na grun- 
cie katolickim i narodowym i wezwał, 
aby spory załatwione zostały w Sej- 
mie, jedynej reprezentacyi Polski, a 
nie wywlekane przed obcych a ciągle 
nam wrogich ludzi w Wiedniu. Zachę- 
cał do solidarności w Wiedniu, bo nie- 
p: których tam mnogo, cze- 

ają z radością na rozbicie się Koła 
polskiego. W końcu mowca zaznacza, 
iż skoro posłowie ludowi do Koła pol 
skiego wejdą, mogą sobie według po- 
trzeby statut zmienić, 

Po tem wyjaśnieniu wybrano prze- 
wodniczącym zebrania p. Włodka. 

Dr. Serafiński postawił wniosek 
wyboru komitetu powiatowego z 218 
członków, ażeby każda gmina miała 
przynajmniej jednego reprezentanta 
włościanina w komitecie. 

Następnie zabrał głos dr. Bardel i 
wygłosił niezmiernie namiętną i gwał- 
towną mowę przeciw Kołu polskiemu 
w Wiedniu, posądzając też o gnębie- 
nie ruchu ludowego(?), o zdradę w 
sprawie gimnazyum w Cieszynie i in- 
ne tym podobne nieprawdziwe rzeczy. 
Zaznaczył, iż tylko sami chłopi mają 
prawo wybierać sobie komitet a po- 
nieważ taki komitet przedwyborczy 
już został przez „ludowców* wybrany, 
uważa więc zebranie obecne jako nie- 
potrzebne i niemające prawa wybierać 
inny, dragi komitet. 

Dr. Trybulec dał znakomitę mu 
odprawę w jędrnych słowach, powołu- 
jąc się, że jest przeszło 20 wirylistów, 
że w V kuryi krom chłopów i inni 
wybierają — a w końcu zapytał: „Ja- 


Bieliznę damską, męską 1 dziecinna 


OO R O R iza, 


kie panu Bardelowi prawo przysługu-[tej chwili około 25 chłopów rozagito-|przeciw p. Abrahamowiezowi zdołano] Adolf Urbarz z dyw. inż. w Przemyślu do'dził. Książeczki 
je tutejszym wyborcom dyktować no-|wanych opuściło salę zebrań, resztajgo usposobić. 


we prawa i odbierać im prawo kon- 


stytucyą zagwarantowane i na jakiej; 


podstawie sam zabiera głos, nie ma- 
jąc nawet prawa głosowania w powie- 
cie bocheńskim ?* 

W obronie Koła polskiego niego- 
dnie napadniętego stanął ks. dr. Ko- 
pyciński, który jako kandydat z V 
kuryi, przyjechał na toż zebranie za- 
proszony. 

Czcigodny ten kapłan a wielce za- 
służony. dotychczas poseł do Rady pań- 
stwa z kuryi gmin wiejskich Tarnów- 
Pilzno-Dąbrowa, zaznaczył w swem 
przemówieniu, iż nie wolno wyrywać 
jednego jakiegoś nieokreślonego faktu, 
ale całą działalność Koła polskiego 
brać na uwagę. Wykazał doniosłość 
dla włościan nowej ustawy o podatku 
osobisto-dochodowym, a dalej o opu 
stach w podatku gruntowym, domo- 
wym i zarobkowym. Wspomniał o 
wprowadzonej do ustawy o podatku 
gruntowym zasadzie, iż nie wolno 
przerzucać podatku gruntowego z je- 
dnej prowincyi na drugą, a nawet w 
tej samej prowincyi z jednego rejonu 
na drugi, jak to się przez cały wiek 
praktykowało, — dalej podniósł zna- 
czenie dokonanej zmiany ustawy kon- 
kurencyjnej, o powziętych uchwałach, 
o kolejach lokalnych dla Galicyi, o 
zniesieniu drakońskich ustaw co do 
sprzedaży nierogacizny na targu wie- 
deńskim i o zniesieniu kontumacyi w 
Białej i Krakowie, W końcu nawoływał 
czcigodny poseł do zgody i do pracy 
nie dla jednego stanu, lub stronnictwa, 
ale dla dobra całego kraju i do obro- 
ny najdroższego skarbu, tj. narodowo- 
ści polskiej, której zagładę zaprzysię- 
gły ościenne państwa. 

Dr. Bardel po raz wtóry uderza 
na komitet centralny, zaznaczając, iż 
tylko komitet ludowy, już wybrany, 
jest legalny. 

. Ks. Sękowski zbija zarzuty pod- 
niesione a ks. Piaskowy świetną 
daje odprawę Bardelowi. 

Dr. Bardel broniąc się, oświad- 
cza, iż stronnictwo ludowe stoi na 
gruncie narodowym, iż trzyma z Bo- 
giem, iż jest antysemickie, iż ono pod- 
niosło sztandar wolności, równości i 
braterstwa i że mu chodzi o szybki 
postęp u lndu. 

Ks. Kopyciński stanął po raz 
wtóry w szranki z poprzednim mowcą 
wyraziwszy p. Bardelowi uznanie, iż 
przemówienie jego było spokojne, 
trzeźwe i  niepodźegające, mówil 
dalej: Powiedziałeś p. doktorze, że 
stoicie na gruncie narodowym. Wie 
rzę w to. Powiedz mi atoli, czy księża 
polscy stoją na gruncie narodowym? 
(Na to Bartel woła: tak.) A jeżeli tak, 
to co znaczy hasło: „precz z księ 
dzem“, I wykazywał dalej p. Kopyciń 
ski stanowisko księdza wyrażnie, jego 
wpływ, jego zależność od wójta taką 
samą, jak każdego włościaaina, jego 
płacenie podatków na cele gminne na 
równieg.innymi+; i-jego misdya i spo 
łeczne stanowisko. „I za to wszystko 
— mówił dalej X. K. — krzyczycie: 
precz z księdzem“! A więc, czy wasze 
zapewnienie, iż stoicie "a gruncie na- 
rodowym jest szczere? Powiedziałeś, 
iż trzymacie z Bogiem. Dziękuję, za 
to oświadczenie. Ale proszę mi wyja- 
śnić, jak to oświadczenie pogodzić 
z tem, iż nie utaracie się u XX. bisku- 
ów o zniesienie zakazu czytania 
„Przyjaciela ludu*. Wszak przyrzekł 
Lewazowski zeszłego roku to uczy- 
nić; czemuż się tak lękacie Kościoła, 
jeżeli szczerze chcecie trzymać z Bo- 
giem. Powiedziałeś pan, że jesteście 
antysemitami. Ale jakżeź pogodzić to 
wasze twierdzenie z twierdzeniem dra 
Winkowskiego, który w lipcu z. r. w 
Tarnowie wołał: „chłopi żydów nie 
sprowadzili, a więc i tychże wyrzucać 
nie mają potrzeby“. Powiedziałeś pan, 
że wasze hasło, to wolność, równość i 
braterstwo. A ozy pan tego nie wie, 
że to hasło, nieznane w pogaństwie, 
przyniósł Chrystus Pan i polecił Ko- 
ściołowi w czyn zamienić, ale bez 
grozy, bez zawiści, bez siania waśni 
społecznej. Krzyknął tu jeden wło- 
ścianin „precz z Kołem polskiem*. Do- 
brze. Przypuśómy, że gdy się nowi 
posłowie zjadą w mareu w Wiedniu, 
rozbiją solidarność i nie będzie Koła 
polskiego. To co potem? Otóż polscy 
magnaci pójdą do stronnictwa innych 
magnatów ; polscy księża między in- 
nych księży; polscy chłopi między 
styryjskich lub innych chłopów; an- 
tysemici pod egidę Luegera, katolicy 
do stronnictwa Dipaulego lub „Eben- 
chocha. A pytam się, gdzież się znaj- 
dzie natenczas narodowość polska, 
którą proklamujecie? I czy ta garstka 
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polskiego uczynić? Nie łudźcie się, bo 
z chwilą rozbicia Koła polskiego wi 
Wiedniu nie będzie tam Polaków, ale 
będą antysemici, konserwatyści, rzą- 
dowcy, magnaci, radykały. Knpą mò- 
żna czegoś dokazać, bo w kupie siła, 
a w rozbiciu niemoc. Odczytał na koń- 
cu słowa p. Siyły, chłopa i raz jesz- 
cze w gorących słowach zachęcał do 
rozwagi i do jedności. 

Dr. Serafiński przypomniał cel 
zebrania, tj. wybór komitetu, i zachę- 
cał, by zebrani włościanie wybrali z 
pośród swoich komitet. Wytknął lu- 
dowym agitatorom terroryzm i nową 
straszną dyktaturę, która ludowi swo- 
ją wolę bez oglądania się na lnd na- 
rzuca. 

Włościan Kostur, pełen jadu i 
nienawiści rzucił się w gwałtownej 
mowie, czytanej po części z kartki, 
na wszystko i wszystkich. Bar jeszcze 
rzucił się na Koło polskie, na b. posła 
Straszewskiego, i zawołał na chłopów, 
by wyszli wszyscy z sali. 

To samo powtórzył i Bardel. 


Iw 


rozrzucona po różnych klubach będzie|jako kandydat 
w sianie coś dla kraju, lub chłopaj Rady powiatowej i poseł sejmowy p. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


około 150 została. 

Zabrał jeszcze głos ks. Pia sko- 
wy i Orzechowski. 

Przewodniczący Włodek postawił 
najpierw wniosek p. Bardla pod gło- 
sowanie, tj. o nie zawiązywanie nowe- 
go komitetu. Za tym wnioskiem o- 
świadczyło się trzech włościan. Potem 
jednomyślnie prawie przyjęto listę no- 
wego komitu powiatowego, ułożoną 
przez mężów zaufania. 

Po czterogodzinnej dyskusyi udali 
się niektórzy na obiad, gdzie dalej 
prywatnie omawiali sprawę wyborów. 

W powiecie bocheńskim w Kkuryi V. 
ma zapewniony wybór na posła ks. 
dr. Adam Kopyciński. A o ile nas słu- 
chy dochodzą, to 18 głosów z miasta 
Bochni padną też na ks. Kopycińskie- 
go. A wolno przypuszczać, iż dawne 
trzy powiaty, które przez 12 lat tak 
dzielnie i sumiennie reprezentował w 
Radzie państwa ks. Kopycińska, tj. tar- 
nowski, pilznieński i dąbrowski odda- 
dzą mu i teraz swe głosy. 

W miejsce ks. Kopycińskiego z IV. 
kuryi ma prawie zapewniony wybór 
poseł sejmowy Jakób Bojko, gdyż i 
księża staną po jego stronie. 

Tak powoli walka namiętna ucisza 
się a zgoda proklamowana w ostatni 
dniu sejmu przyjmie się i w kraju. _ 

Kandydatura p. Winkowskiego, prak- 
tykanta adwokackiego z piątej kuryi 
nie ma tu żadnych szans wobec kan- 
dydatury zasłużonego ks. Kopyciń 
skiego. 


Czortków d. 18. lutego. 
(Kor Gaz. Nar.) 


Prezydent sądu w Tarnopolu pan 
Krynicki, ubiegający sią o mandat z 
piątej kuryi okręgu Borszczów-Zale- 
szczyki-Czortków i t. d., stanie przed 
wyborcami celem złożenia wyznania 
wiary politycznej i wysłuchania ich 
postulatów w następujących dniach: 
27. lutego w Trembowli, 1. marca w 
Husiatynie, 2. marca w Czortkowie, 
3. marca w Borszczowie, 4, marca w 
Zaleszczykach, a 8. marca w Skałacie. 
Jest to rzecz bardzo chwalebna, iż p. 
Krynicki objedzie cały okręg wybor- 
czy i da poznać mającym nań głoso- 
wać swoje zapatrywania polityczne, a 
zarazem da możność wyborcom wypo- 
wiedzenia co ich boli i czego poprawy 
się domagają. 


Brody d. 19 lutego. 
(uelegr. „Głaz. Nar.*) 


Miejski komitet wyborczy na wczo- 
rajszem posiedzeniu postawił jedno- 
myślnie kandydaturę dotychczasowego 
posła do Rady państwa z naszego mia- 
sta (wybierają wspólnie miasta Brody- 
Złoczów) adwokata dr. Emila-Bykg.i 
uchwalił zaprosić go do złożenia spra- 
wozAdania z dotychczasowej działalno- 
ści poselskiej i zgłoszenia swej kan 

ydatury na przyszły peryod wy” 
borczy. 


Z Gródeckiego d. 18. lutego. 
(Koresp. „Głaz. Narod.') 
Po wsiach wre i a Agitatorowie 
wojują taką bronią, która przypada 
do gustu biednemu ludowi. „Lisy, pa- 
sowyska etc.“ to wszędzie się y 
Koło Gródka mówią, że jeśli chłopi 
przy wyborach wybierać bądą panów 
lub żydów na wyborców, to „bude 
pańszczyna*, a więc „trymaty sia* 
Pod tem hasłem odbyły się prawybo- 
ry w Uhercach Niezabitowskich, przy 
czem zastosowano i system groźby a 
nawet i próbę siły względem tych, 
którzy nie szli na rękę agitatorskim 
wodzirejom. 
borach — lud kupi się pod hasłem 
brak. 

Na piątą kuryę (Jarosław-Łańcut- | 
Cieszanów-Jaworów-Grodek) stanął ja- 
ko kandydat ks. Pastor i komitet 
przyjął kandydaturę tego zasłużonego 
posła dotychczas z kuryi IV. Jaro- 
sław-Cieszanów. Wiadomo, że ks. Pa-| 
stor pracował dla ludu i to z dodatnim 
skutkiem i jest nadzieja, że zrobi nie 
jedno jeszcze, chodzi tylko o to, aby 
wyborcy stanęli do urny jak jeden 
mąż. 

Na kuryę IV. z której posłował do- 
tąd p. Dawid Abrahamowicz, nikt się 
nie zgłosił dotychczas i to nie dobrze, 
bo gotów wyjść „ktoś“, który nie zna 
ny ani z pracy, ani z zasad. Na ten 
wypadek postawiona będzie kandyda.- 
tura ks. K, Czerniatowicza; bardziej 
pożądanem atoli byłoby, aby stanął 
sekretarz lwewskiej 


Merunowicz. On miałby największe, 
szanse. 

Na kurye III. (z miasta) chcą nie 
którzy przeforsować kandydaturę Hen- 
ryka Kolischera. Otóż podnieść tu 
muszą, że ogół tak mieszczań- 
stwa, jak i ludu z przed- 
mieść jest przeciwny Koli- 
scherowi. 

Dziś kiedy lud dopomina się o 
prawa i kiedy widzi nawet tam krzy 
wdę, gdzie jej nie ma — nie powinno 
się rozogniać, ale łagodzi6. Kandyda- 
turą p. Kolischera, któremu jako czło- 
wiekowi nic zarzucić nie można — 
podnieca się niechęć ludu do rządu, 
panów i duchowieństwa. Trzeba było 
słyszeć, co mówił lud dzisiaj na ryn- 
ku, po posiedzeniu komitetu — mówię 
lud — bo jako w dzień targowy było 
mnóstwo gospodarzy z różnych wsi. 
Lnd czyta gazetki i wie co się dzieje, 
to też wypowiada swoje oburze- 
nie z powodu kandydatury p. 
H. Kolischera. Tak samo ani sły-! 
szeć nie chce o p. Lewickim, a nawet 


jni zadość, Dr. Nimhin prze vodniczący,|W dodatku od  kikunastu 


W Gródku mówi się wiele o wy-| wicz. 


„wybierać chłopa”, ale kandydatów | wniosek p. M. Baranowskiego mimo|wje, Aresztowany kasyer Aleks. Kłosow- 


dnia 20. lutego 1897. Nr. 51. 


stadnin w  Drohowyżu. 


W Przemyślu odbyło się 14 bm. | przeniesiony porucznik Alfred Sebera z 90 
w sali Sokoła zebranie wyborców miej-|Pp. Stopień oficerski złożyć pozwolono podpor, 
skich, zwołane przez Kasyno mie- Franc. Piehowi z 80 pp.i rezerwow. podpor. 
szczańskie a odezwę odnośną podpisali | Bol. Lityńskiemu z 7% pp. Wystąpić z ar- 
ks. dr. Łabuda i p. Giebułtowicz. Ze-|mii pozwolono rezerw. podpor. Aleks. Łysia- 
braniu przewodniczył p. Majerski, se-|kowi z 89 pp. (w Glinianach). 
kretarzował p. Patryn. Po wstępnych Wspaniały dar dla politechniki lwow- 
przemówieniach, zabrał głos ks. dr.|skiej. Pewien obywatel, który nie życzy 80- 
Łabuda i postawił następujące zasady bie, ażeby jego nazwisko zostało ujawnione, 
wytyczne, jakich się mieszczaństwo | ofiarował tutejszej politechnice wielką swą 
chrześcijańsko-katolickie przy wybo- bibliotekę, złożoną z książek naukowych, a 
rze posła z miast Przemyśl-Gródek|nadto piękny zbiór narzędzi matematycznych, 
trzymać ma: astronomicznych itd, Biblioteka i zbiór ten 
Je Wybierać należy chrześcijanina kosztowały przeszło 40.000 rubli. 
katolika. Obce ordery. Cesarz pozwolił Stani- 
pA Kandydat powinien być przemy- ławowi Mazurkiewiczowi, komisarzowi poli- 
ślaninem, człowiekiem zupełnie nieza-|cyi w Oświęcimiu na noszenie udzielonego 
wisłym. mu rosyjskiego ordery św. Stanisława trze- 
8. Poseł wysłany do parlamentu|ciej klasy. 
niechaj dochodzi tam źródeł złego po- Żydowscy wyborey Juda Graf i Ma- 
wodującego nędzę ogólną ; niechaj do-|nus Mandstock telegrafują do Neue fr. Pres- 
maga się opodatkowania giełdy, doda-|se ze skargą, iż w Rawie ruskiej przeszło 
tniej i skutecznej obrony drobnego |800 żydowskich wyborców nie zostało do- 
przemysłu, wreszcie sumiennego opo- | puszczonych do głosowania przy wyborach a 
datkowania wielkich kapitałów. mianowicie, że burmistrz i reprezentant rzą- 
Przeciw tym wytyczuym zasadom |du przy drzwiach zamkniętych przeprowa- 


przemawiał naturalnie p. W. Reger,|dzali wybory a skarga do namiestnictwa nie! 


zwalczając solidarność Koła polskiego. |odniosła skutku! Biedni Graf i Mundstock 
Z całego przemówienia jego, jedno|rwą się do spełniania praw obywatelskich a 
było słuszne, iż nie można stawiać ja- |nielitościwy burmistrz z reprezentantem rzą- 
ko conditio sine qua non, aby kandydat|du mu przeszkadzają! Oj, musiała się ta 
był przemyślaninem. Podobnie prze” | historya mieć inaczej ! 

oiw solidarności Koła polskiego prze- Prof. Józef Siemirudzki, znany po- 
mawiał p. Kuras. Po odpowiedziach ks. | gróżnik i geolog powrócił z Brazylii i złoży 
dr. Zachajkowskiego, ks. dr. Łabudy i Wydziałowi krajowemu sprawozdanie o sto- 
p. dr. Dolińskiego — uchwalono Wy-|sunkach przebywających w Brazylii galicyj- 
tyczne punkty, postawione przez ks. | skich emigrantów. 

dr. Łabudę. Ogień powstał wczoraj 

E z 1 szkole im. Ad. Mickiewicza i to w piwnicy. 

Z Sambora pisze nam p. Michał | Na blasze głównego pieca tej szkoły, rozpa- 
Dzieduszycki, iż nie zamierza kandy- ||onej do czerwoności położył palacz Józef 
d.wać ani w okręgu gmin wiejskich | p, przez zapomnienie kilka polan. Zajęły 
Sambor-Rudki-Staremiasto-Turka ani z się one od straszliwego żaru i stąd powstał 
miast Sambor-Drohobycz-Stryj. ogień, który straż pożarna w kilka chwil 
; E x ugasiła. 

Ze Stanisławowa otrzymujemy Å Z izby sądowej. Wczoraj zakończył 
następujący telegram : się proces przeciw Aleksemu Szezerbanowi. 

, Komitet ściślejszy przedwyborczy Į ajentowi emigracyjnemu, Prokuratorya pań- 
miajski dla powszechnej kuryi w Sta-|stwa oskarzyła go 0 oszustwo, popełnione 
nisławowie zaprasza wszy stkich cheg- | na kilkudziesięciu chłopach przez to, że od 
cych z tej kuryi kandydować, a obo-|jjstopada 1895 do lutego 1896 miał od ka- 
wiązujących się wstąpić do Koła pol- źdego z nich pobrać po 10 zł. i za to im 
skiego, aby w niedzielę dnia 21 lute-| dać kartę wolnego przejazdu z rodzinnej wsi 
go o godzinie piątej popołudniu sta- przez Genuę aż do brzegów brazylijskich. 
nęli przed komitetem  obszerniejszym | Taka obietnica musiała być oczywistem o0- 
w sali dawnego kasyna celem złoże- |szustwem Tak samo miało być oszustwem 
nia wyznania wiary politycznej z tem, | ymawianie w chłopów, że dla porozumienia 
że tylko ten kandydat będzie poparty, się musi on na ich koszt wyjechać do Ge- 
który powyższemu zaproszeniu uczy: |nuj do generalnego ajenta Silvii Nodarego. 
chłopów miał 
Szczerban pozabierać drobne kwoty w prze- 
chowanie i wydać je na własne potrzeby. 

Sędziowie przysięgli uznali Szczerbana 
niewinnym wszystkich zarzucanych mu zbro- 
dni, a trybunał pod przewodem radcy Chy- 

Lwów d. 19. lutego. |lińskiego wydał wyrok uwalniający. 

Dr. Weigel rozpoczął wczorajsze Prokurator p. Gołkowski nie wniósł za- 
posiedzenie interpelacyą prezydenta, | żalenia nieważności. z 
czy wiadomo mu, jak jest administro- Publiczność w. m. zapełniająca andyto- 
wany fundusz, przaznaczony na zao-|ryum zaczęła bić brawa, usłyszawszy wy- 
patrzepie-dla wysłużonych strażników |rok, musiał jej dopiero r. Chyliński przypo- 
miejskiej akcyzy. mnieć, gdzie się znajduje. 

Dr. Małachowski przyrzekł dać do- Wczorajszy wiecaorek kostyumowy 
kładną odpo viedź na następnem po-|staraniem klubu pocztowego udał się wy- 
siedzeniu wezoraj przypomniał tylko, |bornie, gdyż zgromadził bardzo wielu ucze- 
że szczegółowa i gruntowna dyskusya |stników, a do pierwszego kadryla stanęło 
toczyła się w tej sprawie bardzo nie-|przeszło 180 par. Zabawa szła ochoczo i 
dawno, tej jeszcze zimy w komisyi | przeciągnęła się do białego rana, Grup ko- 
budżetowej miejskiej. styumowych pojawiło się kilka, przeważały je- 

Po załatwieniu rekursów budowla- | dnak ubiory krakowskie, a z tańców zaproduko- 
nych, na wniosek prof. Ćwiklińskiego|wanych przez pojedyńcze grupy podobał się 
uchwalono 300 zł. subweneyi prywat- |najbardziej z prawdziwym animuszem odtań- 
nemu żeńskiemu seminaryum panny |czony czardasz. Tańce prowadził ku powsze- 
Grusiewiczówny i pani Strzałkowskiej, |chnemu zadowoleniu członek klubu p. Sara: 
które jest prawie pewne udzielenia |czyński, a przygrywała z werwą orkiestra 
koncesyi przez rząd, a to na podsta- | pocztowa. W tym roku udają się wybornie 
wie przychylnej opinii szkolnej rady | wszystkie zabawy tańcujące urządzane stara- 
krajowej. Uczęszcza do niego obecnie|niem klubu pocztowego, gdyż skromne toa- 
około 60 panien. a ciału nauczyciel-|lety, piękne tancerki i ochoczy tancerzy wa- 
skiemu przewodniczy dr. Majchro-|bią wielu uczestników z poza grona człon- 
ków klubu pocztowego. 


Olbrzymie defrandacye w Krako- 


po południu w 


dr. Jurkiewicz sekretarz komitetu. 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Dalej udzielono subwencyj: na 
sprzeciwienia się p. Thulliego towa: |ski, własnoręcznie napisał w urzędzie poli- 
rzystwu ludoznawczemu 200 zł.; ga- cyjnym protokół obszerniejszy o popełnionch 
zet kom dla dzieci „„ Małemu wiatko- przez siebie defrandacyach, Na pytanie jak 
w:“ i „Młodemu Wiekowi* po 100 zł.| przeprowadzał manipulacye, odpowiada: oni 
w zamian za 25 egzemplarzy, odda-|tam już dojdą. Ograniczył się tylko do wy- 
nych do rozporządzenia rady niej- jaśnienia defraudacyj w głównych zarysach. 
skiej — na wniosek dra Rawera to-|Skontro kasy do wczoraj w południe nie zo- 
warzystwu bratniej ORA słuchaczów | stało ukończone. O ile dotąd ocenić można, 
politechniki 150 zł. i „chu“ towa-|w istocie defraudacye Kłosowskiego sięgają 
rzystwu śpiewackiemu 800 zł; na|roku 1895, a dokonane były ze złożony mi 
wniosek ks. kan. Czapelskiego StOWA- | pa książeczki kasy Oszczędności funduszami: 
rzyszeniu „Kahlenberger Kirchenve- | emerytalnym, arcyksięcia Rudolfa i pożycz 
rein“ 100 zł — na wniosek p. Barda-|kowym Dietla. Jeszcze dnia 2 lutego b. r. z 
sza, zmodyfikowany przez p. Rewako - ostatniego funduszu podniósł Kłosowski 4600 
wiczą 1000 zł. w pięciu rocznych ra-|;ł; z funduszu emerytalnego np. podniósł 
tach funduszowi ZaOpBUrZzenia w ZwIĄ:|dnia 29 maja 1895 r. kwotę 6000 zł. Pod- 
zku ochotniczych straży pożarnych — | poszone przez niego od czasu do czasu kwo- 
wreszcie na wniosek ks. kan. Wasi-|ty wynosiły od 2000 do 5000 zł; nigdy 


lewskiego 100 zł. na budowę kościoła mniejszej kwoty naraz nie defraudował. 
we wSl podiwowskiej Bzrszezowicach. W ogóle zdefraucował z funduszu eme- 

Po powzięciu drugiej uchwały w |rytalnego 35.000 zł., z funduszu arcyksięcia 
sprawie kredytów na przedwstępne | Rudolfa 7.000 zł. i z funduszu Dietla 4.600 
roboty do wodociągów, zarządził dr.|zł. Razem 46.600 zł. Do tej kwoty trzeba 
Małachowski posiedzenie tajne. dodać wziętą gotówkę dnia 15, bm, w su- 

4 mie 6000 zł. Byłoby razem 52.600 zł Na- 
) leży wszakże odtrącić z tego zwróconą kwo- 
KRONIKA tę 4.800 zł., wysłaną przez Kłosowskiego 
pa w krytycznym dniu na ręce członka rodziny 

Lwów d. 19. lutego. t. jest p. R., to pozostanie kwota 47,800 zł, 
Nie jest wykluczouem jej powiększenie; 

Zapiski osobiste. Pani Marya hr. Ba-| gmina ma dwieście kilkadziesiąt książeczek 
doniowa, małżonka prezydenta ministrów, | kasy Oszczędności, a te wszystkie jeszcze 
przybyła z córką do Lwowa. dokładnie zbadane nie zostały. 

Z armii. Major 10 pp. Edw. Wodzicz- Zanotować warto jeden jeszcze szczegół, 
ko przeniesiony został do 40 pp., Mikołaj| Wychodząc z kasy dnia 15, b. m. zabrał 
Rogulić, pułkownik i komendant 100 pułku | Kłosowski tylko banknoty w kwocie 6.000 
piechoty (stojącego załogą w Krakowie), zo-|zł., srebra nie ruszył, W kasie było zna- 
stał na własne żądanie przeniesiony w stan|cznie więcej pieniędzy, kontrolor wszakże p. 
spoczynku. Podpułkownik 20 pp. Wine,|Miinch, podejrzywając zachowanie się Kło- 
Luttna, otrzymał urlop jednoroczny. Rezerw.|sowskiego, resztę banknotów w kwocie 
zastępca lekarza-asystenta dr. Mare. Rożan-|80.000 zł. zamknął w osobnym  tresorze, 
kowski z 10 bat. pionierów mianowany zo-|inaczej byłby je może w tej chwili szału 
stał prowiz. lekarzem korwety. Kapelanem |zabrał także Kłosowski. Niemniej godnym 
wojskowym w rezerwie został Jau Borko-|uwagi jest szczegół, że Kłosowski płacił re- 
wski z Rawy ruskiej w 20 pp. Przeniesieni | gularnie procenta od zdefraudowanych z ksią- 
zostali kapitanowie Kar. Nawratil z dyr,|żeczek kasy Oszczędności kwot, w ostatnich 
inżyn. w Krakowie do Brixen, Franc. Stein. |dniach zapłacił z tego tytułu trzy tysiące 
hard z dyr. inż, w Przemyślu do Trydentu, kilkaset zł. i gotówkę rzeczywiście wprowa- 

poi 


własnego 


wyrobu Lwów, 


Poli; podpor. Wład. Pokiziak do oddsiału{ saldo ich było 
W stan spoczynku 


Kłosowski ods 
nego, Jest on syr 
dobrach hr. Sko 
Aleksander Kłos 
sławie r. 1853; 
Krakowie, następn 
chemiczny w dawn 
dalej służył jako 

jpułku piechoty, wm 
praktykę przy magi 
też d. 13 lipca 184 
stał kasyererą miejsi 
realność w Czarnej 
dał ją i zbudował k 
rzynieckiej. 

Kamienica ta, jak 
pierwszym powodem d 
ciężyło na niej długów 
czyły na opłaę proq 
kapitału; pieńwsza 
miała być z rachunku 
skiej. Kamienicę tę £ 

Rozprawa sądowa wy 
Niezadowolenie 
przemysłowa istnieje 
wna, ale w każdym 
aby mogły się | obj 
skutki pewnej dys|prop 
niami ustawy, a wlan 
i Ustawa z 26. grud 
193 pozwala majstrrow 
uywać we Lwowjęj 
w takich budowlach A 
nia nie potrzeba $ współ 
nych zawodów, 8 co 
ca murarza i PA 
stać pod kierunkiłem bud 
wrót budowniczy I ma pri 
wać robotami złożonymi, A 
konywać roboty e iyato czyto 
ciesielskie, czy jakie inne. 
Państwowa szkoła przemy 
cąca młodzież na jmajstrów v 
kich zawodach, któe współdz 
wie domów, ma ursy ba 
gruntowne, Uczeń tej szkoły U 
hygieny, obliczania wytrzyma 
lub dźwigarów, stawlarią! wzo 
nych rusztowań, projekkhwąnia 
i tym podobnych rzeczy, wydz 
strowi stolarskiemu czy raj 
Lwowie na nie nie przyć 
mu tu tylko odnawiać pokój, j 
wiać kuehnie, piece i par} 
bardzo dobrze wykonać 
dziś każdy majster, który 8 
nim z czeladnika, a nie 
lat do szkoły, ani niepczeb 
letniej praktyce zawodowej 
egzaminu w namiestniet 
brał koncesyi od władzy 
jak to wszystko czyni 
pomocy szkoły państwow 
strem, 


i 


BY. 

że i 
rą 
dził 


C 


jednej strony 
wkraczać w zak 
majstrom zaś ni 
co dla budownić 
drugiej znowu szkoła ks 
mieślniczą w rzeczach, 
przydać nie mogą. ` 
uczniowie szkoły iść na $i 
1" ur" LTU a T 
swoją wiedzę, a tem samem wró 
im nakład czasu i pieniędzy wyłoż 
tyloletnią naukę, praktykę!i starania 
kiedy na prowineyi ogromnie słabc 
rozwinięte budownictwo, dq którego p 
baby było wiadomości, czerbanych w 8 
państwowej. | 
Stąd ukończeni słuchacze szkoły m 
z konieczności zostawać we Lwowie i p 
konywać się, że zupełnie niepotrzebnie 
szyli sobie mózg -w szkole niepotrzebny 
im teraz teoretycznymi obliczeniami, 
Rodzi się z tego niezadowolenie, któ 
się juź nawet uczniom szkoły ' przemysłow 
udzieliło tak, że podobno w ostatnich cza 
sach mieli zamiar zupełnie ją opuścić. Za 
niechano tego zamiaru a natomiast na po- 
ufnem zebraniu tak obecnych uczniów jak 
ukończonych już postanowiono wystosować 
prośbę do dyrekcji państwowej szkoły prze- 
mysłowej lwowskiej, aby poparła w namie 
stnictwie, krajowym wydziale i radzie miej 
skiej starania ich o zmianę krzywdząceg 
ich ustępu 4 paragrafu 3 ustawy z 20 
grudnia 1898 dz. pp. 1. 198. Przedewszys 
kiem ma być do właściwych władz wniesie 
ne w tym sensie petycya, 


meg AAN 


Nadwórna nadała obywatelstwo hon 
rowe ks. kan. Kornelowi Mandyczewskiem 
z powodu jego 25-letniego jubileuszu piastd 
wania godności prezesa Rady pow. nadwór 
niańskiej, 

Straszny wypadek. Z Baligrodu pi 
szą nam. Żona maszynisty z tartaku Koło 
nice obok Baligrodu, kobieta młoda, wyje 
chała w niedzielę do kościoła 20 swym 
gośćmi do Baligrodu. Już w Baligrodzie za 
uważyła, że dyszel u sanek złamał się 
drodze, a do tego i furman był pijany; ta 
połatanym dyszlem odjechała z powrożc 
do domu. Była już nie daleko sw 
szkania gdy w tem na skręcie m 
rządowej drodze konie się płoszą, sa 
wracają a znajdujący się w nich w 
Matka tych dzieci tak nieszczęśliwiep* 
dła, że potoczyła się aż do poręczy, spad 
z mostu do rzeki i roztrzaskała sobie głow 
na kamieniach. Dzieci pebiegły do“ ojca i 
przy jego pomocy wnieśli zbroczoną krwią 
kobietę do sanek; wszelka jednak pomoc 
na nic się nie zdała, bo w kilka godzin 
nieszczęśliwa życie zakończyła. 

Z Baligrodu piszą nam: Dnia 13. b. 
m. odbył się w Baligrodzie wieczorek z tań- 
cami. Mimo wielkiej śnieżycy i zawieruchy, 
zjechało się bardzo wiele osób tak z ozolicy 
jak i z Liska. Baligród przyjął swych gości 
nadzwyczaj serdecznie a bawiono się tak/ 
ochoczo, tak wesoło, z taką werwą, że mo- | 
że Baligrodowi i większe miasto  pozazdro=' 
ścić, bo też i muzyka sprowadzona z Liska: 
grała Świetnie, a tany ochocze zakończone 
dopiere białym mazurem o godz. 7. rano. 
Do kadryla mimo szczupłej sali stanęło %4 
par. Należy się też podzięka komitetowi, któ- 
ry mie szczędził wszelkich starań, by tęlk 
zadowolnić swych zacnych gości. 


0 
Zbrodnia czy nieszczęśliwy A 
dek? W tych dniach w rzeczece Wiarze Ww 


eca najtaniej 


NITIZOdANI LUDWIG 


plac Maryacki 1. 8. 


hietylko we Fran- 
zędzie dyrektorzy 
ie czasy, Henryk 
sprawę Í doszedł 
„ : s lko Francuzów 
zainteresować mogą, 

Otóż p. Fouquier konstatuje przede- 
wszystkiem, że publiczność lubi tak: samo 
dzić jak dawniej teatr i chodzi do niego 
często. Powstało tylko za wiele teatrów, a 
zawiele nie w stosunku do ludności, lecz w 
stosunku do zamożności widzów. Widzowie 
ci kształcą się od wielu lat, oświata się 
szerzy coraz bardziej, więc też i dotychcza- 
gowe środki mechaniki teatralnej nie megą 
dać słnchaczom sztuk scenicznych złudzenia 
prawdy. | 

Dyrektorowie znowu, parci do tego opi- 
nią publiczną nie dają przedstawień dla 
szerokich mas pospólstwa, lecz wyłącznie 
wybierają sztuki, mogące zainteresować tak 
treścią jakoteż wykonaniem tylko ludzi inte 
ligentnych. A właśnie ci inteligentni ludzie 
zamało mają pieniędzy na opłacenie wygó- 
rewaaych cen miejsc w teatrach. Stąd po- 
wstaje błędne koło, w  którem dyrektorzy 
dobiegają de ruiny, a sluchacze narzekają 
na brak estetycznych przyjemności, ; W do- 
dutkn dyrektorzy chcą zapewnić sobie powo- 
dzenie wysiawianych przez siebie sztuk, 8 
widząc, że sprzedaż biletów nie szła tak, 


jak się spodziewali, rozdawali nieraz wolnej 


karty wstępu na prawo i na lewo, stąd po- 
szło, że bardzo liczne koła osób zaczęły u- 
wazać teatr nie za przyjemność, którą po- 
winno się okupić jakiem kiem staraniem, 
jeto zm przyprawę innej  zyjemności. Nie- 
jeden wydawał setkę na śniadanie z dy- 
rektorem: po to tylko, aby móc od niego do- 
stać bilat do loży, kosatujący dziesiątkę. 

I tak w dzisiejszych teatrach publiczność 
ie składa ani z samych prawdziwych ama- 
forów, którsy w kaźdem społeczeństwie są 
W -mtiejszości i tylko na nowe i dobre sztuki 
się gromadzą — ani też x samego pospól- 
stwa, żądnego grubych efektów i niewyszu- 
kanych dowcipów. 

W amfiteatrze dzisiaj widać tylko gar- 
ztkę ludzi, którzy istotnie przyszli dla sztu- 
ki i którzy zdecydowali się wysłuchać jej 
nawet w tym hałasie i niepokoju, jaki spra- 
wia reszta tłumu, wychodząca, wehodząca, 
rozmawiająca, wstająca, oglądająca się i czy- 
niąca w ogóle wszystko, co tylko może do- 
wieść, że nie przyszła do teatru dla słu- 
chania, lecz tylko dla popisania się stosun- 
kami z dyrekcyą i dla poszukania znajo- 
mych jak w kawiarni. | 

W dodatku tingle robią poważnej sztuce 
niebezpieczną konkurencyę, one bowiem pod 
jęły się zadania podawać grubą strawę dla 
grubych umysłów. 1 

Rady żadnej p Fouquier nie podaje, za 
znacza tylko ogólnie, że w skutek dokony: 
wującej się obecnie w umysłach ludzkości 
ewolucyi i teatry, jako źródła najszlachet- 
niejszych, bo artystycznych rozkoszy wrócą 
do dawnego znaczenia — a ten dyrektor 
będzie miał zasługę, choć może nie zrobi 
majątku, który już teraz, uprzedzając chwilę 
odrodzenia Sztuki dramatycznej, instytucyę 
swoją postawi na wyżynie prawdziwego ar- 
tyzmu i nie pozwoli jej z tej wyżyny ani 
na cal jeden ustąpić dla żadnych ubocznych 
celów. 


indyki, Kaczki, Kapłony 
Kozły, Zające, Sandacze z 


Karafioły z Algieru świeże, 


Yo- 

emni- 

MT ziły się 
Mizinie codzien- 
ach powstawać 
i ciemne plamy; “4 [się te plamy rozsze- 
|rzyły, pełączyły i po nadwym tygodniu prze- 
mieniły się wodniste dhwniej źrenice śpie- 
„waczki w czarne jak węgiel. Se non e ve- 
fro e ben trovata AAA ala. sriyeżki, i 

Czerwona moda. Najmodniejszym ko- 
lorem, jakiego we Francyi używają panowie 
|do krawatów, jest kolor czerwony. I w An- 
glii panuje między paniami i panami niepo- 
| dzielnie kolor czerwony. Szkarłatne są pła- 
szcze zimowe, purpurowe suknie balowe. 
Nawet ubrania podspodnie ulegają czerwo- 
|nemu szałowi. Panie angielskie Noszą w do- 
'mu czerwone spódnice z czerwonemi pod- 
'szewkami. Do spódnic używa się także ma- 
i teryj czerwonych, zdobnych drobnemi czar- 
nemi linijkami, kwiatami i gałązkami. Gor: 
set najmodniejszy jest także koloru czerwo= 
|nego, obszyty czarnemi koronkami, 

Przyjemna reklama. Jeden z war- 
szawskich właścicieli aptek wprowadził nie- 
dawno pudełka do pigułek, ozdobiona wido- 
kiem... pochodu żałobnego, z cmentarzem, 
nagrobkami i innemi, równie „przyjemnemi* 
dla chorego szczegółami. 

Żydowska moralność jest głównym 
motywem nowej przez Stany Zjednoczone 
uchwałonej ustawy, ograniczającej emigracyę 
z Europy. Ustawa ta ma przedewszystkiem 
na celu położenie tamy emigracyi żydów 
polskich i rosyjskich. W ostatnich dziesią - 
tkuch lat przybywali oni wielkimi masami, 
po większej części zupełnie bez środków do 
życia. Nie mając ani pieniędzy ani ochoty 
do podróży w głąb kraju, pozostawali ci 
przybysze w Nowym-Yorku i innych mia- 
stach na wschodnim brzegu, zgłaszając się 
do pracy za bezprzykładnie ni 
botniey amerykańscy nie mogli naturalnie 
oprzeć się tej konkurencyi, co dało powód 
do rozruchów, często nawet. z rozlewem krwi 
połączonych. Oprócz tego, jak zapewniają 
dzienniki amerykańskie, przybyli żydzi obja- 
wili w danych warunkach bardzo szkodliwe 
dla ogółu mieszkańców — jak zresztą Wwszę- 
dzie i zawsze — skłonności. Od dłuższego 
już czasu walczą mianowicie władze z do- | 
skonale zorganizowanemi bandami, które 8y- i 
stematycznie a bardzo wysoko ubezpieczają ' 
domy, zakupione w tym celu bardzo tanio,i 
a następnie podpaleją je umyślnie, żądając| 
potem od Towarzystw asekuracyjnych zna- 
eznych premij. Wiele takich „przedsiębiorstw “ 
odkryto w ostatnich czasach ale pozostało 
jeszcze bardzo wiele nie odkrytych. Na ży: 
dów także uskarzają się Amerykanie, zarzu- 
eając, że znaczny wzrost popełnianych kra- 
dzieży przypisać należy ich organizacyi i 
inicyaływie, 
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Rekolekcye. u SS. Nazaretanek odbę- 


dą się: pierwsze dla puń nauczycielek pod 
przewodnictwem 0. Adamskiego T. J. d. 3, 


4 i D marca, drugie dla pań, dawane przez! 


O. Badeniego T. J. w dniach cd 15 do 19 
marca. Wpisy przyjmują Ss. Nazaretanki 
od 1 marca. 


Zarząd zakładu nar im. Ossoliń- 
skich ufny w pomoc, jakiej zawsze doznaje 
od szanownej publiczności, prosi uprzejmie 
i w tym 1oku o numery pism z r. 1896, 
których redakcye nie mogły mu już dostar- 
czyć; z Dziennika Polskiego ur.: 125, 


Pasztety strassbnrskie, 


Kawior astrach.ński 
Sardynki francuskie 


ryb 


zką ceną. Ro-|b 


hiuszk 
PP. Myśżugr, 
ewiczą dzięki te- 
t ludzkość w wy- 
mistrzowskiemu 0- 
a, zdobyło sobie 
ami  wszechświato- 
ae na jakikolwiekbądź 
adis nic ze swojej 
większa nawet nien- 
zdoła z niego zetrzeć 
tyzmu. A artyzm ten 
»nopem jasnych promieni 
e tłomaczenia jej na obce 
4 się z niesłychaną szyb- 
można powiedzieć, że Quo 
wszystkim cywilizowanym 
116, 

zapoznała z niem Francuzów ba- 
- de Baulny z domu Rouher. Nie 
ta ona jeszcze całości, ale i tych 
stępów, które wyszły z pod jej pió- 
£ które w całej Francyi spopularyzował 
'z0 poważny i poczytny dwutygodnik 
ryski Correspondant, dało bardzo dobre 
wyobrażenie „wielkiemu narodowi* o potę- 
dze i sile polskiej twórczości artystycznej. 
P. Baulny wybrała z Quo Vadisa ucztę u 
Nerona, pożar Rzymu, męczeństwo chrze- 
śćijan w cyrku, świeczniki Neronowe, prze- 
pyszną scenę męczeństwa Ligji i wreszcie 

ukrzyżowanie św. Piotra, 
Sam wybór powyższych ustępów świad- 
czy o wysokiem poczuciu estetycznem u tłó- 
maczki, a dowodzi go już niezbicie sam 


przekład. P, B iał oddać wiernie 
ten wznioały Spo i 


stetę i ową potoczystość Sienkiewiczowskiego 
stylu, które z autora „uczyniły pierwszorzę- 
dnego mistrza formy. Z niemniejszem powo- 
dzeniem udało się tłómaczce tak przejrzystą 
uczynić zasłonę słów i zwrotów, aby poza 
nią każdy, kto przeczyta tylko przekład, a 
nie zna oryginału, mógł przecie dojrzeć, po- 
dziwiać i rozkoszować się głębią myśli, po- 
tęgą uczucia, siłą obrazowania i dramaty- 
cznością akcyi, w równej mierze jak to Po- 
lacy uczynić mogą. P. Baulny zna widać 
nasz język wybornie, a Sienkiewiczem przy- 
jęła się do głębi, szczęśliwie się przeto zło- 
żyło, że spod jej właśnie pióra wyszedł prze- 
kład polskiego arcydzieła — przekład prze- 
znaczony nie dla samych tylko Francuzów, 
ale teź i dla międzysaredowych czytelników 
francuskich czasopism. 


ustatnie wiadomoś 


„W biurze Rady powiatowej lwow- 
skiej odbyły się wozoraj dwa zgroma- 
madzenia przedwyborcze, Zgromadze- 
nie wyborców z kuryi wielkiej wła 
sności ziemskiej okręgu lwowskiego 
uchwaliło jednomyślnie — dy p. F1- 
lip Zaleski ze względów zdrowia na- 
dal o mandat poselski nie ubiega się, 
uznać zą kandydata p. Dawida A- 
rahamowicza, dotyczczasowego 
posła z małej własności okręgu wy- 


+ 
0, 


,borczego Lwów-Gródek-Jaworów. 


Przed południem odbyło się w tym 
samym lokalu zgromadzenie delega- 
tów powiatowych komitetów przed- 
wyborczych tych trzech powiatów, 
na kiórem po obszernej dyskusyi u- 
chwalono na kuryę włościańską okrę- 

u wyborczego Lwów-Gródek-Jaworów 
ostawić kandydaturę p. Teofila 
Merunowicza. 


Wypadki na Wschodzie. 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Kreta d. 19. lutego. 
Europejskie oddziały obsadziły dwa 
dalsze punkty na północnem wybrze- 
żu Krety: Kissamo i Kastelli. Pułko- 
wnik Vassos zmuszony zaś jest do 
bezczynności. Znajduje się on pomię- 
dzy obsadzonemi przez europejskich 
żołnierzy miejscowościami Kanea, Kıs- 
samo i Kastelli i nie może skomuni- 
kować się z mieszkańcami w głębi 
AAT ań i 
Dowódcy europejskich oddziałów 
idą ręka w rękę z oficerami tureckimi 
Berlin d. 19. lutego. 
Z Aten donoszą do Voss. Ztg., że 
część wojsk pułkownika Vassosa na- 
padła na wieżę Bukolion, zdobyła ta- 
kową i obsadziła wojskiem. 


Oliwa 


Nłasztarda 
Ocet 
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tylko naturalne pod gwarancją 


fla 

Ks: 

W nie 
tiri padło u 
i ranionych. 

Komendanci eu! 
wezwali Vassosa, ab_ 
du na Halepo, w prz 
okręty mocarstw rzucą s 
fiotylę, 

Vassos tymczasem organizuj% 
Krecie administracyę wyspy w imie 
niu króla greckiego, przeprowadza wy- 
bory gminne, instaluje naczelników 
gmin itd. Tyłko od miejscowości zaję 
tych przez żołnierzy europejskich trzy- 
ma się zdaleka. 

Paryż d. 19 lutego. 

Po dzielnicy łacińskiej krąży ode- 
zwa, aby studenci wstępowali jako 
ochotnicy do wojsk greckich dla uwol- 
nienia Krety. 

Konstantynopol d. 19 lutego. 

Generał Tewfik basza zamianowa- 
ny został wojskowym komęndantem 
Krety. 

Londyn d. 19 lutego. 

Uważają tu za wątpliwe, aby przy- 
szło do porozumienia się mocarstw w 
kwestyi blokady Grecyi, gdyż niektó: 
re mocarstwa na tę blokadę się nie 
zgodzą. 

Salonika d. 19 lutego. 

Pierwsze oddziały wojsk tureckick 
odeszły na granicę grecką. 

Ajeny d. 19 lutego. 

Rada ministrów postanowiła podo 
ytrwać w rozpoczętej akcyi na 
Krecie 0775 09 diim e = m ng M 

Rząd grecki przesłał konzulowi 
swemu w Kanei instrukcyę tego ro- 
dzaju, iż obsadzenie czterech miast 
na Krecie nie nastąpiło na korzyść 
Turcyi, a zatem tak te miasta, jak 
i reszta wyspy stanowią terytoryum 
greckie. 

Kanea d. 19. lutego. 

Deputacya ludności tureckiej Kan- 
dyi udała się do konzulów ecropej- 
skich i oświadczyła im, że muzułma- 
nie kreteńscy godzą się na każdą de- 
cyzyę, jaką mocarstwa powezmą w 
sprawie Krety z wyjątkiem, gdyby 
zadecydowały aneksyę tej wyspy przez 


Grecyę. 
Wiedéń d. 19. lutego. 
Dzisiejsza Wiener Zeitung ogła- 
sza nominacyę posła austryackiego 
w Stuttgardzie Buriana posłem w A- 
tenach. 


Kanea d. 19. lutego. 

W Sitii wybuchła walka, w której 
zabito kilku Turków. Pogłoska, jakoby 
chrześcijanie w Sitii wyprawili rzeż 
między muzułmanami, okała się fał- 
SZyWĄ.. 

Z powodu przedstawień komendan 
tów obcych okrętów usunięto pomimo 
protestu konsula greckiego wartę ma- 
rynarską z przed gmachu konsulatu 
greckiego. Gmachu tego strzegą żoł- 
nierze obaych eskadr. 


Ateny d. 19 lutego, 
Opinia się burzy z powodu, że po- 
słowie mocarstw żądają, aby Grecya 
wszystkie poczynione już zarządzenia, 
między temi i powołanie rezerwy pod 
broń cofnęła. 
Konstantynopol d. 19 lutego. 
Pewna część pertyi dworskiej na- 
mawia sułtana — do zerwania dyplo- 
matycznych stosunków z Grecyą. Buł- 
garya złożyła uspokajające zapewnie- 
nia co do postępowania Grecyi. 
Berlin d. 19 lutego. 
Co do wizyt cesarza u niektórych 
ambasadorów tutejszych donoszą, że 
cesarz nie poruszał myśli okkupacyi 
Krety, tylko wogóle wyrażał swoją 
chęć przyczynienia się do wszystkie- 
go, czego dla utrzymania pokoju euro- 
pejskiego potrzeba, a wyrazić to uznał 
za konieczne z powodu swego powino- 
wactwa z dworem greckim (siostra 
ces. Wilhelma Małgorzata jest małżon 
ką greckiego królewicza następcy). 
Br. Marschall miał posłowi greckie- 
mu czynić ostre wyrzuty z powodu 
zatrzymania przez dobę depesz do 
mocarstw. Poseł uniewinniał to prze- 
clążeniem urzędu telegraficznego w 
Atenach, który nie mógł podołać na- 
wale telegramów ; personal telegrafi- 
Gezny został już pomnożony. Nadto in- 
terpelował br. Marschall posła, skąd 
też myślą Grecy wziąć pieniędzy na 
uzbrojenia. 


Miały tu wezoraj 

studentów na politechnice. Asys 

Sobotka zamianowany został profeso 
rem wykreślnej geometryi na poli- 
technice, podczas gdy studenci pra- 
gnęli aby tę profesurę otrzymał Kugl- 
mayer profesor szkoły przemysłowej. 
Wczoraj nominacyę Sobotki ogłoszono 
właśnie w Wiener Zig. a studenci wy- 
czytawszy o tem, urządzili Kuglmaye- 
rowi demonstracyę wołając:  Pereat 
Sobotka, Prosit Kuglmayer. Odprowa- 
dzili potem Kuglmayera do powozu, 
odprzęgli konie i pociągnęli powóz do 
mieszkania Kuglmayera, gdzie znowu 
na ulicy urządzili demonstracyę. Chcieli 
nawet urządzić pochód z pochodniami 
Kuglmayerowi, ale policya do tego nie 
dopuściła, z 


, À Wiedeń d. 19 lutego. 
Naucz Fic zoły ludowej w Lisku 


Józef Chuchla sminiowany został 
prow. inspektorem szkolnym dła no- 
wego okręgu Strzyżów, 
Berlin d. 19. lutego. 
Sanator Stanów  Zjedn., Woleott, 
ajent przyszłego prezydenta Mac Kin- 
leya w sprawie bimetalizmu, konfero- 
wał z br. Marschallem i z pruskim 
ministrem skarbu Miquelem. 
Belgrad d. 19 lutego. 
Król serbski odjeżdża 1. marca do 
Sofii i zabawi tam 3 dni. 
Petersburg d. 19 lutego. 
Carewicz następca przybył onegdaj 
z Abbas Tuman do Batum i odpłynął 
na Śródziemne morze. 
We:eeya d. 19. lutego. 
Obrady międzynarodowej konferen- 
cyi sanitarnej w sprawie dżumy toczą 
si} na podstawie referatu austryac- 
kiego. 
Paryż d. 19 lutego, 
Z Wiednia przybył tu sir Edgar 
Vincent, gubernator Banku ottomań- 
skiego. 
Bruksela d. 19. lutego. 
W państwie Kongo wybuchło zno- 
wu powstanie niebezpieczne. Powstań- 
ców ma być kilka tysięcy. Wyruszył 
przeciw nim jlny gubernator, pułko- 
wnik Wahis. 


aS WOK" 1-2" 
inaeemtości gieta ss 


Lwów, dnia 19. lutego 1897. 

Akeye za szturę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 2Í7-— do 229:-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286-— do 2YU-— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 386-— do 
396—, Baukn kredyt. galic- po 200 zł. w. a. 
210— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203- 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
4%, koronowe 96-70 do 97-40. Bo, z 100, 
prem. 110:20 do 11090. 4140/, log w 50 lat 
100-:6 do 100-90. Banku krajowego 4/40], los. w 
51 lat. 10050 do 1u1-30. Banku krajowego 4° 
los. w 57 lat. 97:50 do 98-20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 97-90 do 98:80. 4.07, los 
w 41'/, lat. 97:70 do 98-40. 4*/, los. w 56-latach 
97:40 do 98:10. 

Obligi za 100 zł: Galie. funduszu propinaeyj- 
nego 4/, 97:70 do 98-40. Bukow. funduszu pro- 
piaaoyjuego 5°% 10275 do ——- Kom. banku 

rajowego 5% w. a. II. em. 10210 do 10240. 
Pożyczka krajowa 60, w. a. 105— do —— 
4/5 100:— do 10070, 

Losy: Losy miasta Krakowa 25— do 27:—, 
Losy miasta Stanisławowa —=— do —:—. 

Monety. Dukat cesarski 5:62 do 5'72. Napo- 
leondor 9:41 do 9-61. Półimperyał 9-60 do 
Rubel rosyjski srebrny 1-20— do 1-25—, Rubel 
rosyjski papierowy 1:26:50 do 1-27-50, 100 marek 
niemieckich 58:60 do 59-—, 


Wiedeń dnia 19. lutego, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyt; 


© le ukryta 


Specyalista w ohorobach uszu, nd 


Dr. Zygmunt $ 


b. asystent -demonstrator kliniki prof. 
lekarz Kliniki prof. Stórka we Wied 
Ordynuje Il -12 | 3—5 ul. Grodzickich 4 1. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszf 


Dr. Leopold Schellenb 


ord. ul. Kopernika 1 22 od 
Dla ubogich od 9—10 przedr 


SZPITAL KADMĆ 
Uzdrowjgm af d 
w Ablkazyń. 
Kierujący lekarz Dr. KolomaMSzegó. 
Przyjmuje z towarzystwem lub bez na 
cały rok, B:zustanna opieka lekarska 
najlepsza wygody, cena mierna. Pro 
spekta gratis. 
z Pepsyną i Diastazą 


JU anoni 

i Ini (DASSOINO act, natura s 
nymi i niezbędnymi dla funkcyi tra- 
wienia). W 18964 roku o Winie Chas 
saing złożono bardzo pochlebny raport 


' paryskiej Akademii medycznej. Od tej 


chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawźch, 
gdzie się znajdował. W 1883 r. Rada 
złożona z uczonych sędziów, na wy- 
stawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Na wystawie światowej 
w Paryżu w 1889 r. Wino te nagro- 
dzone zostało złotym medalem. 

Wszędzie to wino jest znane i ge- 
nione w leczeniu organów trawienia, 
gastralgii etc. 


Liebieg (ompiuj; mięsny-Pepton 
jest dyetetycznym środkiem odżywczym przy ne 
dokrewności. 


TEATR Hr. SKARBKA. 


W sobotę dnia 20. lutego 
Przedstawieuie dła młodzieży szkolnej, 
Początek o godz, 3. 


DAMY i HUZARY 


kom. w 3 aktach Al. hr. Fredry (ojca). 
Wieczerem : ZA 


EDA IL AŻ 


opera narodowa w 4 aktach, słowa W 
skiego, muzyka Stan. Moninszk 


Osoby: 
p. Jeromin 
pna Bohussówna 
p. Górski 
Gość I p. Łomiński 
Gość II p. Kratochwil | 
Dziemba, poufny stolnika p. Kiezman 
Halka pni Zofia Konarska 
Jontek p. Myszuga 
Dudziarz p. Pasterski 
Rzecz dzieje się w akcie Ii II w mieśgie 
w domu stolnika w IIIi TV we wsi Janń 
Goście. Wieśniacy. Wieśniaczki, 
Tańce w akcie I „Polonez“ i „Masar. 
kitny* w 4 pary układu Fr. Źymira 
W akcie II „Tańce góralskie! 
Solniekiego. 
Początek o godzinie 71, p 


Stolnik 
Zofia, jego córka 
Janusz 


nia imei Wład. Bażanta, Ly 


gwiększy Mugo 
0 


bszPPROSMKeniste ale 
cl z dobrych rodzin przyjmu 
kl i pieięgnacyi , pod osobistym n 
wybudowanym „D 
Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis 
do 16. n 


pra- 


nych. ca) 


dtlen-Ge8. 


PUR 


., Dorotheagasse 12. 


R" iis onina Galicyjskie akt. Towa 


posie radsy „Biblioteki powszechnej“ we Lwowie, ulica Jag 


ać wprost do Krosna. opuściły już prasę: polec 


191. Syrokomla, Szkolne e $ ! 
Dla kaszlących |. Wężyk, Okolica Krakowa . . 12, 
j przekazane przeszło 1000 świadectw oa prodno O WRO 7 sa Anet 
ejszy 3 ; 


ZOPZAPKIIO T Io aaa bnala aaa aaraa +  NŁOWACKIW . . 4: fe iwa dis 


Ed 
Pania | W ERD A 


prarkiewicza CESC DE NAWOZY SZTUCY 


Toa aki 0% 


Patentowany Flac E ksiażek w Dynome 3 i MASZYNY ROLNICZE 


dyński, w Brzeżanach Adolf Durst ap... 
RK 


a o. Ou tiosan ei 81 || SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE 
Te 


" PPP UCĆK u- : +. „abo 
Dalsze tomiki w druku. ały i piękny kolor czarny lu 
> 


a 


KUWOZ0ZJ)GRZ GlUWRJ 


sek przy goleniu. Nie są to nię 


a 


Brzytwy Arbenza À 
z dającą się odmienić klingą, spf NOOSE BEET W EGI EL KAMIENNY. Cebulki włosowe na porost wąsów, brody 
są sławne w świecie z nad- „Bib ioteczki dla dzieci i młodzieży", Bańdolina pomada z bardzo przyjemnym 

i Adii 
hi Í ją |»a, usconi brazek ze ńpiewkami ON 
dl „|ee”najznpełniejsze rękojmię jakoścł |przes Jana Gułębiowskiego. Z portretem naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


zwyczajnej dobroci * gs. 25. (gniem i mieczem, powieść z lat Ż.żle Thomasa po oryginalnej brycznej. Niektóre ma- dp przytrzymywania włosów, po 25 i 
przeciw 125 (Wyka pand mio Każda rui Adama Miokiewicza. Cena 20 at. 
ślizganiu się na IOdZiE |rynegsniom | zostanie s wamolką gotowo | 7 oku koęłacaka 2° 3 27, Wólka nsbracka Lotrya 50-cantowa koje tg | JAN IH NA TOWICZ 


RZY aga Aane. Hopryka-Siqgkiewiera, dle młodaie- | $ sz rulnicze wysjizśdajóm cenie odnośnych fabryk Ji |; 
ie| ży przerobiła Janina S. Cena 40 ct PY y niżej ikr fabrycznych. > i Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct. 
niezmiernie praktyczyny, zasługujący n» saD a e u Do ma 5a [nne nowe wydawnictwa: 


t. zw. tanie brzytwy, ale franengife fabry 
i dziś o 8 wiecz. i ii i e 
jerwszeństwo przed wszystkimi innymi magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
as main pe petk a Mantel, „BAZYTWY ARBENZA | | an gp na Saya zie eo. | BANDA wygrana (5 000 koron Smiporalit ISA 
| 
|| ? 


ai, a oznaczone iWreniem i adresem fa |Ks. 28. Powrót taty, ballada A. Miekiewi- Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
y 
trzeba go stamtąd usuwac i just zupełnie|. Ostrem do wyjmywania 280, ostrza za |<tępowaniu egzekucyjnem i zab zpieczają- n we Lwowie nlica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 


niewidoczny. p £ ią 09 Ust daj Prze. | - 
Za nadesłaniem 60 ot. posyłam poczt” zad ez dzie onek Riył naejężyk. połdkiŻe * uzupełalł swią:- Gotówką 20%, mniej. - W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. 2. 


CA. Star sk je p RAE, dła do golen a, otrzymał do wyłącznej |sowymi proapigimi, A ez: Kl Losy po 50 et. polecają: M Jonasz, Kitz & Stof, M. Klarfeld, Gustaw Max. 
„A. nek jun., ReichenDerg S PIELECKI > Ska L z „|| zaopatrzył tekstem autentycznym Dr. H. 
. | 7 WOW Mikołaj Landau. — 


E NA) + broni leyi 6 (ena egz. brosz. 3 zł, opr. 3 zł. 50 et N h e ludzk 
mngazyn broni, amunieyi rowerów, me M2" © 100 MR” ' |Na pociee i pomoc cierpiącej ludzkości L s 
przyborów myśliwskich i uńiformowych | Urbański Aureli, Miatleż (1863). p <iP piącej ci, ma eeey 


1000 kóp narybku Jedyne kompletne prdpaie tego znakomi- jącej solitera i dolegliweści żołądkowe! - re ` z y S Meie Agee in, 


m B tego dzieła. : : 
Chodniki SC WRZ er i Ą mamę gad ena] 2037 PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


karpi szlachetnych , morawskich» Do nabybia w każdej księgarni. ' ; nia bez boleści, w krótkim eza- 


Spiegel - Karpfen i krakowskich, Katalogi gratis | franco. 1 p T i NY A sia dej pingu 6 mina za pomocą ZBY " ] KÓBI AKA 
N a a A Aaa AR 
; A A 2 ' CEE ERT 5 Óz i i qS i 
ego, Krakowieo pod Radymnen.| FUJ NOol0U1A, w Ztoczowie. + Ja SR GAJ p inelar cat ce we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 
RZE wici Wydawaietmo „Znsoratu: | ŚARJĄCZE DRA ar u ia] | 0 yw ada a 
` i a k 2) Ręczy się za to, że ten zna-| |BR wyroby w zakre J 
TABOWOEACIA LIMONO pisma dla ogłoszeń. 4% AUR Wo; uke szybko wia odci | BAR Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsole, figury 


|| T 42 f pf 
poleca R | Nie szkodzi wcale nawet wtedy,ł SBE wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 


` stare i nowe sprze y) 4 gdy nie ma tasiemca. Prawem W.” A 
W C Z OPP | ( a) daje najtaniej ) LU R chroniony. Wiek cierpiącej oso- o, salonów etc. etc. 
e \) Emil Welner STR A by trzeba podać. Oryginalne pu- JE w wagł 


WIEN ; dełko wraz z dokładnem poda- $ ; Szozególniej poleca się Wibnemu 
Lwów, Żółkiewska 1. 3. I., Salzthergasse 3. d N niem sposobu użycia Fokine tak DRA » Duchowieństwu. 
à : w kraju jak Í za granica 8 złr. 
50 cnt, a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniu po- 
wyższej kwoly. 
Oznaka ni że się ma tasiem= 


j k r 
A" 5 f m A Znak ochronny. ea (solitora) są: Bladość twa- 
niezrównanej dobroci wódka, eała flaszka 1 złr., pół flaszki rzy, mglisty wzrok, sińce Pod Odzaczji chudość, zafiegmienie, osad na języku, utru- f § = an © TJS G- sł z Ni 


50 ct, do nabycia w haudlu dniobe trewienie, brak apetytu, to znów uczucie wilczego głodu, nudności lub nawet | g "no 
LEONA RDA SOLECKIEGO mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś |$ p D | | 
. e : s j Mohka z Żołądka aż do gardła, gromadzenie się śliny, tsbrzmienie ciała, kwasy w |$ [ G A A 2 j 
Kanioni nłyńskii IA dl we Lwawle, ulioa Batorego I. 2. 1468 żołądku, pieczenie w żołądku, częste odbijanie się, kolka, 28388, faliste poruszenia, 
Dla uniknięcia naśladownictwa, korek , kapsla i etykieta zao- kłójące, ssące bóle i kłócie w trzewiach, za silne bicie serca, nieregularny obieg | § Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3 
zaki fr ki patrzone 8ą marką ochronna i napisem „Leonardówka“. krwi, szczególnie u kobiet, często ni stąd ni zowąd powstający ból głowy, skłonność | $ f TRE TA f AV. ż 4 
Too anouszie do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie: załatwia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy- 


pierwszej jakości. Irapsułki santalowe stkich dziennikach krajowych i zagranicznych, 
Í arpackie kwarcowe leczą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzy- | Bema ZIEM 


MŁ K ] l kiwania i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4 złr. wraz z opłatą pocz- x ea IE 

ARTE |tową, Ta kapsułki santałowe mają niezmierny skntek. Tak kapsułek granatowych = 

- et ie jak i ARIA prawdziwych Jedynie i wyłącznie dostać można u Józefa Sehnei- Da SPILZ 

| nielękia twardych prz iotóW. 3 . der'a, aptekarza w Resiczy (Reschitza, Hauptgasse 32, Siidungarn). 1166 sę 
JI. DA BROW SEI edia ż 


wy ÓW A szwajtargkie e > Ą 2A BROW S 1. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacyı kolejowej, 
= "2 : z 


300 m. obszaru, czarnoziem ; dług bankowy 12.000, cena 45.000 złr. 
z fabryki Dufour & Co we Lwowie, ulica Teatralna 1. 7 2. Majątek ziemski 31; mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
Czeskie i sziąskie 


W szelkie ku on ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu. Cena 45.000 złr. 
3. Majątek ziemski pow. Horodenka, 2 mile od kolei, 1200 m. 
| kamienie młyńskie, i 


pełączony z dwiema pracewniami. obszaru, z tego 580 m. roli, a 585 m. lasu; dług bankowy 83.000, 
jSaekie ziarniste 


cena 168.000 złr. 
0 4. Majątek ziemski , powiat Mościska, 10 klm. od stacyi kole- 
kamienie młyńskie, AN) 
Narzędzia do nakuwania kamieni! Brylanty, perły, złote i srebrne rzeczy zawsze na składzie. wypłaca lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu; dwór o 10 


YYl0SOWA 1e paplóry wartosciowe jowej, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu. 
5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, "/, mili od stacyi ko- 
pokojach , młyn ze stawem , inwentarz; stajnia zarodowa 105 sztuk. 


tudzieś - Z c 
wzystkie przedmioty w zakres bez potrącenia prowizyi lub kosztów $| pług hipoteczny 22.000 złr., cena 85.000 złr., 


. , 6. Folwark pow. Złoczów, 2 klm, od stacyi kolójowej, 130 m. 

à : A M ] obszaru, z tego 100 m. roli, budynki nowe, dom mieszkalny itd.: 

z pany" PEN t4 COGNAC EN M N dług oni 15.000 złr. cena 80.000 złr. | A i 
Behrle i S ł Czuba Durozier & Cie. o. k. uprzyw. hk f płata ROWIE A 165 m. obszaru, z tego 90 ornej, 40 

p 5 francuska fabryka koniaku Promontor. galic. akcyjnego Banku hipotecznego. ' 9. Pałac (z 4 m. ogrodem, 20 m. ornej ziemi, 2 m. lasu), o 12 


amięai mistich Generalny zastępca i a ubikacyach murowany, w okolicy otoczony lasami, z lodownią, pawi- 
RUDA & 3LOCHMANN , Wien - Budapest. 3 s ; AA lonem, oficynami, inspektami, budynkami gospod. ’Cena 16.000 xir, 
— Dworzec BF Vvszçęasio do nabycia. © l at: wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
austrjacki). okalu parterowego w gmachu bankowym. è centego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Fatis i franco. Kopernika 1. 7, I. piątro. 


Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. 
©; 


bukietowe, 


naprzeciw głównej bramy katedry . 
Rik W GALICYI MAGAZYN 


| ZEGARMISTRZOWSKO -JUBILERSKI 


"guqni$ Ijz9E.Jq 


Szpilki, pierścion 


a i odpowiedzialny redaktor Platon Zostecki. i | Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


